pae 


Piątek 20 kwietnia 1938 r. 


Mr. i2 


W przededniu ważnych zmian 


Program przyszłości wicepr. Kwiatkowskiego 


„ W ubiegłą niedzielę, jak to 
UZ donosiliśmy, wicepremier 
iwiatkowski wygłosił w Kato: 

Wicach wielką mowę polityczną 

którą wywołała w prasie niemile 

cą dotychczas dyskusję. 

©" W pewnych kołach politycz 

Rych mowę tę traktują jako za: 

edź zmian, które nastąpią 

w najb czasie. Miałyby 

one objąć zarówno odcinek pos 
tyki wewnętrznej, zw:ązany z 

dotychczasową działalnością O: 

bozu Zjednoczenia Narodowe: 

toiak 1 odcinek rządowy. 
skazują nawet na wicepre: 

Miera Kwiatkowskiego, jako na 

tóry stanie na czele nowe: 
u i przeprowadzi zmiany 

W€ myśl swego niedzielnego prze 

mówienia, 


Delegacja ukraińska 
u Premiera 


P. prezes Rad Ministrów, 
Ben. Sławoj Składkowski przys 
nt wczoraj delegację ukraińską 
W osobach wicemarszałka Seje 
jod Mudryja, posła Pełenskiego 
t Pzezesą „Proswity”, dr. Byrka. 


Jakie zmiany zapowiada nie: 
dzielny program wicepremiera 
Kwiatkowskiego? Przełomowy 
jest jego pogląd, że należy prze 
prowadzić konsolidację narodo« 
wą przez wciągnięcie do współ: 
pracy z rządem ugrupowań opo» 
zycyjnych. 

A więc wićeprem. Kwiatkow» 
ski planuje nawrót do patrtyj, 
które dotychczas uznawane by» 
ły za niepotrzebne. 

Bodaj jednakże najważniejsze 
jest to, co poprzedziło mowę, a 
więc tygodniowy pobyt wice» 
premiera Kwiatkowskiego u P. 
Prezydenta R. P. w Spale. W 
tym czasie odbyły sie rozmowy, 
które będą mogły mieć decydue 
jące znaczenie. Jaki znajdą wy» 
raz w działaniu — pokaże przy 
szłość. 

W/iceprem. Kwiatkowski dał 
się poznać, jako człowiek czynu 
Jego dziełem jest Gdynia, on 
doprowadził do równowagi bus 
dżetowej, on jest ojcem Central 
nego Okręgu Przemysłowego. 
Biorąc to pod uwagę, należy do 
jego słów przywiązywać szcze» 
gólne znaczenie. 

Charakterystyczne światło na 


niedzielną mowę wicepremiera 
Kwiatkowskiego rzuca wczoraj 
szy artykuł wstępny „Polski 
Zbrojnej“, która jest organem 
Generalnego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych. 


Poseł Hoppe 
opuścił OZN 


W liście ż dn. 26 bm. do gen. 
Skwarcżyńskiego, szefa O. Z.N. 
poseł Hoppe, przewódca grupy 
„Jutra Pracy“, źrzekł się manda 
tu członka Rady Naczelnej O. 
Z. N., sekretarza poselskiej prue 
py Koła Parlamentarnego O. Z 
N. i godności członka O. 


Doniosłe narady 
władz OZN 


W sobotę, o godz. 9,30 rano 
o ię się pierwsze posiedze” 
nie Rady Naczelnej O. Z.N., a 
o godz. 12,30 plenarne posiedze 
nie Koła Parlamentarnego OZN. 
Na tym ostatnim posiedzeniu 
omawiana będzie między inny 
mi sprawa pos. Budzyńskiego 
oraz wystąpienie pos. Hoppego. 


Już w najbliższą niedzielę rozpoczniemy druk sensacyjnej powieści wsvółczesnej. osnutei na 
prawdziwych zdarzeniach, p. t.: 


TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 


Autorem jej jest dobrze znany Czytelnikom Konrad Rylski, który xjednał sobie wielką 
<zytność takimi powieściami, jak „W szponach gangsterów“ i „Mściciel“. Osoba autora 


daje 


więc gwarancję, że i „Tajemnicę czarnej damy“ czytać się będzie jednym tchem. 


Historia szpilki brylantowej 


nie przebrzmiewa w procesie Idzikowskiego 


„rodowy dzień procesu I-| ski wyprosił łzami fikcyjne por 
dzikowskiego i Michalskiego w| kwitowanie sen. W/endta, czy 


ora uki brylantowej. 


ciągu obracał się doko:| sen. Wendt istotnie, jak twier: 
hodzi+ | dzi Idizkowski, przyjął szpilkę 


dą wyjaśnienie, czy Idzikow:|i wydał pokwitowanie. 


Wojska rządowe stawiają opór 


Ząciekłe walki na odcinku Tremp 


dej ARCELONA. Korespon: 
wojska acii Havasa donosi, że 


rządowe, stawiają na 
Pszystkich frontach zaciekły o- 
OFWstańcom. 
ddzi 
tdąłe 


SIę Ostatnio zająć kilka wa 
Urzędnik litewski 


PONO. Litewska policja 


Eraniczna 
n „ schwytał or 
a ie ay rc 
wall emytników, którzy usiło* 
kętsenieść do Polski więk- 
*8 kontrabande. 
waaa Ymani przemytnicy pod 
ŻĄDAMY KOLONII! 


żnych pozycyj na północo = 
wschód od miejscowości Ilas 
vorsi i Val Darau, zostali wypar 
ci przez wojska rządowe. 
Specjalnie zaciekłe walki to: 


ziały powstańcze, którym | czą się na odcinku Tremp i Ti» 


rigcati. 


hersztem bandy 


czas badania przyznali się do 
należenia do bandy, na czele któ 
rej stoi WY urzędnik powia* 
towy w Hanuszyszkach. 

Banda działała od dłuższego 
czasu, bowiem stanowisko hers 
szta zapewniało jej całkowitą bez 
karność. Władze, prowadzące 
śledztwo, nakazały aresztowanie 
urzędnika 


Zeznawali więc synowie i żo= 
na zmarłego sen. W/endta, któ: 
rzy ustalili, że w spadku nie bv» 
ło żadnej szpilki brylantowej i 
wykluczone jest, by zmarły bry 
lant śpieniężył uprzednio. 


Przesłuchany był również pa: 
stor Loth, który wydał jak naje 
ochlebniejszą opinię ù zmar- 
ym sen. W/endcie. który odźna 
czał Ma bezinteresownością i nie 
poszlakowaną uczciwością. 

Wreszcie przed PE prze 
suhął się korowód świadków « 
piekarzy. I ohi wydawali opinię 
o Idzikówskim tudzież sen. 
Wendcie i o roli pos. Idzikow: 
skiego na terenie Związku i tes 
chów. 


O Michalskim nie mówi się 
dotychczas wcale. Dopiero po 
wyczerpaniu listy świadków, do 
tyczących Idzikowskiego, przes 
wód sądowy obracać sią będzie 
dokoła osóby Michalskiego. 

Wtedy to już właściwie spra: 
wa Idzikows iegó będzie wy» 
czerbana całkowicie i pożósta» 
nie mu jedynie kilku tygodnio» 
we oczekiwanie na wvrok. 


Kwiatkowskiego każą odrzucić 
przypuszczenie jakiejkolwiek 
przypadkowości tego doniosłe» 
go wystąpienia politycznego". 
Z. N.| 


Ę o rozpoczęciu w Kow» 


„Polska Zbrojna” stwierdziła: 
„Oświadczenia wicepremiera 


Ze słów tych wynika, że wice: 
prem, Kwiatkówski nie dżiałał 
na własną rękę, że jego oświad: 
czenie musiało być uzgodnione 
s najwyśszymi czynnikami w 
Państwie, a na barkach których 
spocżywa brzemię odpowiedzial 
ności za losy Polski. 


_ Również ta sama „Polska 
ŻZbrojna' podnosi, że „katowic 
ka mowa wiceptem. Kwiatkow: 
skiego była « całą pewnością jes 
dnym s najbardziej znamiennych 
wystąpień kierownika naszej po 
lityki gospodarczej. który podej 
mując próbę syntezy polskiej 
rzeczywistości, nie zawahał się 
wyjść — rzeećt można — czasom 
naprzeciw". 

A więc organ Armii podchoe 
dzi do wynurżeń wiceprem. 
Kwiatkowskiego, jako do pro» 
gramu przyszłości. 


Wie wolno podszywać się pod 


Jak nas informują, mjr Gali» 
hat przeprowadził w Komisaria» 
cie Rządu rejestrację Związku 
Młodej Polski, jako organiza: 
cji, wchodzącej w skład O. Z. N. 

Używanie więc tej nazwy 
przez inne organizacje jest nie» 


Związek Młodej Polski 


dopuszczalne. 

Związek Młodej Polski, po 
wykluczeniu p. Rutkowskiego, 
został pod kierownictwem Gas 
linata ostatecznie scementowa» 
ny, głównie pod względem skła 
du osobowego. 


Ślub króla Albanii Zogu 


TIRANA. Wczoraj rano w 
pałacu królewskim odbył się ob 
rzęd zaślubin króla Zogu z hra 
bianką Apponyi. 

Hr. Apponyi wystąpiła we 
wspaniałej tualecie, specjalnie 
sprowadzonej z Paryża, z biale» 
go jedwabiu, naszywanego per» 
łami. Na głowie hr. Apponyi 
miała wianek z kwiatów poma- 
rańczowych. Król Zogu wystą: 


nit w galowym mundurze Armii 
Albańskiej. 

Ceremonia ślubna odbyła «ię 
w wielkiej sali pałacowej. Ślubu 
udzielił przewodniczący parlas 
mentu w asyście prezesa Najwyż 
szego Sądu. 

Miesiąc poślubny spędzi nos 
wozaślubiona para królewska w 
pięknie położonym nad brze: 
giem morza pałacu w Durazzo. 


Ohydna zbrodnia zakochanego 
Zabił dziewczynę, która go nie chciała 


We wsi Korzecznik obok 1z* 
bicy Kujawskiej, Ż8»letni Cze: 
sław W/ojtezak popełnił ohy- 
dną zbrodnię. 

„Od dłuższe ° 4% 
się on o względy i rę 
tniej Teodożji Maraini ówny, 
jednak bez powodzenia. 


starał 


Biała śmierć 


21-le: Gd 


Onegdaj zaczepił ją, kiedy 
szła przez wieś z siostrą Í doma 
gał się przychylnej odpowiedzi, 
grożąc, że ją zabiję. Zaniepoko 
JOŃA siostra pobiegła po matkę. 
y obie wróciły, Wojtczak od 
dał do dziewczyny kilka strza» 
łów i zabił ją na miejscu. 


Niezwykły wypadek kóło Krynicy 


Niejaka Maria Makuch z miej » 
scowości Czyrna koło Krynicy, 
wybrawszy się krótszą drogą 
przez góry do Krynicy, zabłą: 
dziła wskutek zadymki śnieżnej 
1 zmęczona drogą, usiadłszy na 
śniegu, usnęła i zamarzła. 


Niezwykły wypadek Śmiertel 
nego zamarznięcia w kwietniu 
jest tym tragiczniejszy, że miej« 
ste, w którym ś. p. Makuchowa 
zamarzła, jest tylko o jeden kie 
lometr oddalone od miejsca jej 
zamieszkania. 


KOWNO. „Lietuvos Aidas“, 


nie polsko » litewskich rokowań 
w sprawie komunikacji pocztos 
wej, telefonicznej i telegralicz» 


nej, stwierdza, że rokowania to 
czą się pomyślnie i że zakończe 
nie rozmów przewidywane jest 
na dzień 30 kwietnia. 

Podobną opinię wyraża „ŹĆ 
Amzius", 


Rekord 86-letniego narciarza 


HELSINKI. Pewien włościae 
nin fiński, Pekka Kitti, który 
przekroczył już 86 lat, odbył w 
ostatnich dniach w Finlandii 


północnej drogę 110 klm. na nat 
tach w ciągu jednego dnia, zdą* 
żając na pogrzeb swego zmarłee 
go przyjaciela. 


Str. LZ 


Kalendarz dnia 


PIĄTEK 


Piotra z Wer., Pas 
ulina m. Roberta. 

Słowiański: Bogu. 
sława. 

Słońca wsch. 4.11, 
zach. 18.57. 

Księżyca wsch. 
3.31, zach. 18.20. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1512 Pogrom Tatarów pod Wiśniow» 


KWIECIEŃ 


cem. 

1848 Bitwa powstańców wielkp. pod 
Książem. 

1893 Zmarł Józef Bliziński, komedios 


pisarz. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Kto sieje jarkę po św. Wojciechu 
To lepiej, żeby ją trzymał w miechu. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Grzebienie do czesania włosów w 
oprawie włożyć na chwilę do benzy» 

ny. Brud łatwo się rozpuści. 


Zjazd rektorów szkół 
akademickich 


Dziś w Ministerstwie Oświa 
ty odbędzie się zjazd rektorów 
wyższych szkół w Polsce. Przed 
miotem obrad będą sprawy a» 
ktualne oraz kwestia wstępowa 
nia do służby wojskowej absol: 
wentów szkół średnich przed 
rozpoczęciem wyższych stus 

ów. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i cos 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN s AGE 


który, . ułatwiając wydzielanie się 

plwociny, wzmacnia organizm i samo» 

poczucie chorego oraz powiększa was 
gę ciała i usuwa kaszel. 

|. oume E O 


Tłumaczenie snów 


P. Ina 17. Będzie jazda daleka te» 
go lata. Pozna Pani Ryszarda. Spełe 
nią się marzenia. Kłótnia domowa bę 


zie. 

P. Ola Kasztelanka. Czeka Panią 
dużo radości. Jakieś nieoczekiwane 
bowodzenie. Spełnienie marzeń, w 
związku z mężczyzną dobrze znanym. 

P. Tadeusz 37. Będzie rozmowa 
nieprzyjemna z mężczyzną w mundus 
rze. Niedomaganie niegroźne w dos 
inu. Szczęśkiwą liczba: 12 

Stroskana H. W. Piesek Pani jest 
w dobrych rękach, otoczony opieką, 
iak dziecko, nie w Pani mieście, ale 
gdzicś w pobliżu. 

P. Nina 2222. Szatynka jest Pani 
życzliwa. Również wysoki blondyn. 
Brunet myśli poważnie o Pani. Wyje 
dzie Pani za granicę. 


1 © POBIERA FEE" "YZ 


Nr. 12% 


Ustępstwa rządu czechosłowackiego 


na rzecz mniejszości niemieckiej 


LONDYN. Poseł czechosło* 
wacki w Londynie Jan Masa: 
ryk przedłożył wczoraj rządowi 


brytyjskiemu projekt propozy: 
cji, jakie zamierza rząd czecno» 
słowacki uczynić  Henleinowi 


dla zaspokojenia żądań mniej: 
szości niemieckiej. 
Propozycje te są następujące: 
1) Z budżetu państwa czecho 


nie subwencja, która będzie za»] gwarantujące, że mniejszość nie 


rządzana na wyłączną odpowie: 
dzialność mniejszości niemiec= 
kiej jako osoby prawnej. Celem 
subwencji tej będzie zapewnie» 
nie mniejszości tej większej ilos 
ści szkół, lepszych środków ko» 
munikacyjnych oraz służenie in 
nym celom użyteczności publis 
cznej. 


słowackiego wydzielona zostar| 2) Wydane zostaną przepisy 


Zaogniony konflikt sowiecko-japoński 


Dotychczas nie załałwiono całego szeregu zawiłych spraw 


MOSKWA. Agencja Tass 


donosi: w dn. 4 kwietnia br. am 


| 


nie załatwić jedynie sprawy na- 
gle, nie dotyczące ogólnej poli- 


basador ZSRR Sławutski złożył |tyki obu państw i dlatego pro» | 
ministrowi Hirocie propozycję |ponuje nieporuszanie spraw już |rządu Mandżukuo, lecz nie o7 i nie 
przesądzonych, jak zamknięcie trzymał zadawalającej odpowie»: tychczas odpowiedzi na tę notę. 


równoczesnego uregulowania ca 
łego szeregu wzajemnych pre» 
tensyj. 

W propozycji tej przewidzia: 
ny był zwrot przez Japonię sos 
wieckiego samolotu, zatrzyma: 
nego wraz z załogą w Mandżue 
kuo. Zwrot kilku zatrzyma: 
nych sowieckich statków i szku 
nerów oraz natychmiastowa zas 
płata porz Japonię należności 
za kolej wschodnio = chińską. 

Sowiety ze swej strony zobo: 
wiązały się do zwrócenia Ja« 
ponii kilkunastu szkunerów za: 
trzymanych wraz z załogą, do 
życzliwego rozważenia niektó: 
rych postulatów wysuniętych 
przez koncesjonariuszy  japońs 
skich na Sachalinie, Ni wznos 
wienia wymiany pocztowej z Ja 
ponią oraz do utrzymania kon: 
sulatu w Ocha, na Sachalinie. 

Rząd japoński oświadczył w 
odpowiedzi na tę propozycię, 
że R. R. powinien zwrócić 
się w sprawie rewindykacji stat 
ków oraz zapłaty za kolej wscho 
dnio s chińską do rządu Mane 
dżukuo, żądając równocześnie 
sprecyzowania koncesyj na Sa: 
chalinie, natychmiastowego pod 
pisania konwencji rybackiej os 
raz utrzymania konsulatów w 
kilku innych miastach sowiece 
kich. 

W odpowiedzi na te kontre 
propozycje japońskie ambasada 
sowiecka w Tokio złożyła w dn. 
25 kwietnia b. r. notę, stwier- 
dzającą, że rząd sowiecki prag- 


Na małej wokandzie... 


Dzieło sztuki 


czyli: „Wzór 


(A. E.) Do siedzącego przy 
kawiarnianym stoliku pana Bła 
żeja Ekonoma zbliżył się niezna 
jomy jegomość z obrazem pod 
pachą: 

-— Kupisz pan obrazek? Rę: 
cznie malowany, mój przyjaciel 
kaka malarz pokojowy go ro: 

i 

— A co on przedstawia? — 
zapytał pan Błażej. — O wiele 
wojnę, to kupie, ponieważ że 
lubię wojenne lanszafta. 

— To akuratnie fajnie się 
składa, bo obraz „Po bitwie" się 
nazywa. | 

sk No fo pokaż pan! 

Po chwili pan Błażej krytycz 
nym okiem badał okazane mu 

zieło sztuki. Przyglądał mu 
się długi czas, po czym spytał: 

— Jak się toto nazywa? 

— „Po bitwie'. O widzisz 


pan: łąka taka, na której bitwa 


była, a to zielone, to trawa. 
— A zabite gdzie są? 
—— Zabite już pochowane. 


dla młodych" 


We wspólnym grobie leżą, żes 
by nie gnili na świeżem lufcie. 

— A ranne gdzie? 

— Zara po bitwie do szpitaz 
la jeich zabrali. Kule jem wyj= 
mują, operacje różne uskutecz= 
niają. 

— Ale i zdrowych sołdatów 
także samo nie widać? 

— A bo zdrowych to posła» 
no dalej, na drugą pozycję! — 

Pan Błażej przyglądał się je» 
szcze przez dłuższą chwilę obra 
zowi. Po czym rzekł: 

— Obraz faktycznie ciekawy 
i wart, żeby go młodem uczą: 
cem się malarzom pokazywać. 
A wiesz pan po co? Żeby wi» 
działy chłopaki, jak malować 
nie trzeba. 

Uwaga powyższa bardzo zde: 
nerwowala sprzedawcę dzie 
sztuki, który też obraził pana 
Błażeja nader brzydkim sło- 


em. 
Wyrok: 3 dni aresztu. 


3-minułowa „chwi 


miecka nie będzie upośledzona 
w poszukiwaniu pracy. 

3) Mniejszość niemiecka zape 
wniony będzie mieć udział wes 
dług klucza proporcjonalnego w 
stanowiskach urzędniczych, rząs 
dowych i samorządowych. 

Rząd czechosłowacki nie zgas 
dza się natomiast, aby w szkos 
łach niemieckich odbywało się 


nauczanie w myśl doktryn naro 
dowo = socjalistycznych. 

Rząd czechosłowacki uważa, 
że koncesje te są maksymalną 
granicą tego, co może zapropo» 
nować mniejszości niemieckiej. 

Propozycje rządu cacko 0) 
wackiego będą przedmiotem wy 
czerpującej dyskusji między mi 
nistrami francuskimi i brytyje 
skimi. 


konsulatów lub spraw wymaga: | dzi. Biorąc to pod uwagę, rząd 


jących „długiej procedury, 


Rząd 


sowiecki ponawia swe 
sowiecki zwrócił się do|zycje z dn. 4 kwietnia br. ' 


propos 
Rząd japoński nie udzielił do 


ia ciszy” 


w trzecią rocznicę śmierci Wielkiego Marszałka 


Naczelny Komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskie: 
go ustalił program obchodu trze 
ciej rocznicy śmierci Józefa Pił- 
sudskiego. 

Przed południem dnia 12 fas 
ja odprawione będą  nabożeń: 
stwa żałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań. 

O godz. 8 min. 45 wieczorem, 
a więc w rocznicę chwili zgonu, 


zapanuje w.całym kraju 3 minu: 
towa „chwila ciszy”. W tym 
czasie ustanie wszelki ruch i zaz 
milkną wszystkie dźwięki. 


Moment rozpoczęcia „chwili 
ciszy“ podany zostanie przez 
krótkie sygnały dźwiękowe, 
strzały armatnie i dzwony. 
miastach, po wsiach, w garniżo 
nach i na punktach granicznych 


zapłoną ogniska. „Chwilę cie 
szy“ zakończy salwa  armatnia 
pod Belwederem, na Rossie 1 na 
Wawelu. Jednocześnie  rozle* 
gna się dzwony kościelne i sy“ 
gnałv syren. 


Przy płonących ogniskach nar 
stąpi nastepnie odczytanie wy” 
jątków z pism Marszałka Pitsud 
skiego. 


Komornik na ławie oskarżonych 


pod zarzutem dokonania nadużyć 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie przystąpił do rozpo: 
znawania sprawy komornika 15 
rewiru egzekucyjnego Zygmun: 
ta Barylskiego, oskarżonego o 
cały szereg nadużyć. , 

Podstawą do wdrożenia dos 
chodzenia było zameldowanie 
Heleny Czajewiczowej, która 
w skardzie do prezesa Sądu dos 
niosła, iż komornik  Barylski 
wszedł w przestępne porozumie 
nie na jej szkodę w zawodowys 
mi licytantami. 

Przy rewizji w kancelarii kos 
mornika ustalono, że w olbrzy: 
miej ilości akt spraw egzekucyj* 
nych brak należytych dowo» 
dów na przyjęte “A dłużników 
sumy i pokwitowań wierzycieli. 

Jak wykazała ekspertyza, ko- 
mornik Barylski przywłaszczył 
ponad 6.000 zł. Dla nadania po 
zorów, że wpłacone przez egzez 
kwujących na koszta sumy zo» 
stały wydatkowane, Barylski 
wpadł na dość pomysłowy spo» 
sób. 

W kilkudziesięciu aktach spo 
rządził fikcyjne protokóły licv= 
tacji ze wzmianką, że komornik 
udał się na miejsce, lecz licyta: 
cja nie odbyła się „z braku chęt 
nych do kupna“. 

Szczytem jednak nadużyć ko= 
mornika była egzekucja ruchoz 
mości Heleny  Czajewiczowej. 
Czajewiczowa _przechowywała 
od 1932 r. w składach firmy 
„Hartwig“ swoje ruchomości. 
Były tam meble, sprzęty domo» 
we, zapakowane w 30 . kufrów, 
koszy i skrzyń. Kiedy należ: 
ność za przechowanie wyniosła 
około 700 zł., a Czajewiczuwa 
mimo upominań nie płaciła, fir- 
ma wystąpiła do komornika z 


I COO E a 


Przy trwającym kaszlu, chrypce, za: 
flegmieniu gardła — stosuje się zios 
ła piersiowe D-ra Breyera Nr. 1. Do 
nabycia wszędzie Wytwórnia Polhers 
ba Kraków:Podsórze 


| tłum licytantów, liczących 


wnioskiem o przeprowadzenie 
egzekucji. 

Komornik  Barylski wyznae 
czał termin licytacji. W dniu 
tym w składach firmy zebrał a) 
ake- 
ło 100 osób. Byli to wszystko 
żawodowi licytanci, którzy zmó 
wili się, aby przez zrobienie 
„sztucznego tłoku“ nie dopuścić 
nikogo z obcych do licytacji. 
Do niej zapisali się tylko dwaj 
Hetsz Boruch Wolfryd i nięż= 
czyzna o nieustalonyn nazwis= 
ku, który podał do protokółu, 
że nazywa się Ungier. 

Czajewiczowa uprosiła urzęd 
nika firmy, Frendenheima, aty 
dopilnował jej interesów. Fien- 
denheim zażądał, aby  komor= 
nik przed licytacją szczegółowo 
spisał zawartość skrzyń i koszy. 
Komotnik odmówił, mówiąc, że 
nie ma takiego obowiązku. 

Dopiero na naleganie Fren- 
denheima komornik otworzył 
jedną z szaf, gdzie było ubra: 
nie. Nim Frendenheim zdołał 
obejrzeć się, komornik Barylski 
ogłosił, że wszystkie ruchomaś: 
ci zostały sprzedane za... 133 zł. 

Jak się później okazało, Wol- 
fryd działał do spółki z drugim 


zawodowym licytantem Moszz szy, którzy w jednym i tymi 


kiem Kenigszwajnem. Wszyst 
kich „kolegów po fachu“ opła- 
cili za nie branie udziału w licy- 
tacji, dając im t. zw. „rajwoch* 
Nabyte za grosze rzeczy sprze 
dali z dużym zyskiem. 


Sąd wyda 


Komornik  Barylski 
mał w formie prezentu stolik 
ogrodowy, porcelanowy dzban 
do kawy i jelenie rogi, w któ% 
rych „kochał się”. Rzeczy té 
później Czajewiczowa odnalaz 
ła w mieszkaniu komornika. 

Kom. Barylski odpowiada z4 
nadużycia służbowe, a Wol: 
fryd Kenigszwajn za podżega* 
nie i łapownictwo. 

Rozprawa z uwagi na znaczę 
na ilość świadków potrwa parę 

ni. 
| ZEG NERWY EE TE 


Codzienne trzesienia 


ziemi 

ANKARA. Trzęsienia ziemt 
w okręgu anatolskim powtarza” 
ja się codziennie między godzi 
nami 17 a 20. Ok. 60 domów 
runęło znowu we wsiach Hat 
vagilar i Gemele. Liczne budy" 
ki musiano ewakuować, gdy? 
grożą zawaleniem. 


Zmarli jećnego dnia 

ADRIANOPOL. Odkryto 
tu groby 2 generałów armii 90 
lima Wielkiego — Kara Must 
fy Paszy i Melek Ibrahim P3* 


otrzy” 


, 
mym dniu zmarli. Kara Mustał? 
dowodził armią turecką, oble’ 
gająca Wiedeń. A 

Dotychczas sądzono, że zwłó 
ki obu generałów pochowanć 
były w Stambule. | 


orzeczenie 


w sprawie zaginionego gen. Zagórskiego 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w wydziale spraw 
niespornych znalazła się sprawa 
o uznanie za zaginionego gen. 
Zagórskiego. 


Z wnioskiem takim wystąpił 
bratanek generała, 


że w sierpniu 1927 r. gen. Za 
górski po opuszczeniu więzie” 
nia na Antokolu w Wilnie, € 
dał się do Warszawy i od tego 
czasu wszelki ślad po nim zag 
nal. Dla załatwienia spraw t0% 
iatkowych generała  koniecz” 


wywodzac, | jest mianowanie kuratora. 


s sa Chołera nadała ż tym wy» 


SEL — Sapala gruba jej- 
powi, — iez przyjemność w za 
t yonym wagonie jechać. 
p Oda dama zarumieniła się 
o Si uszy. 
~> iss.. — syknęła. — Jak 
pota Się tak wyrażać?... Nie 
R tu same! 
€ gruby babsztyl! wcale się 
nie speszył, 
myi treda, že Sone nie jesteś 
ozżnego talałaj Si 
Rapchałol... 8 aiałaj stwa ię 
— Nie tak głoś 
głośno! — szepn 
ła młoda dama. by 
— A co się mamy krępować? 
ją. e ustawał „babsztyl“ —Bi 
Koj, aBly i mówić nam wolno! 
słucha SIę nie podoba, niech nie 
tę a A mnie cholera przez 
A róż ciska i się wygadać 
są Po co nam to było? 
ki to szlag trafi tę całą pos 


dr 
Młoda d > si 
= r dwaj az się skręcała 
PER roszę ciszej! — szeptała. 
ha wszyscy słuchają. 
azerowie _ rzeczywiście 
Frzysłuchiwali się z zaciekawie 
erek rozmowie nowych pasas 


— 


— 


~ Strasznie teraz służba r 
7 oz: 
sedona 1 pyskata — szepnęła 
T PR w kącie wagonu pani 
€go sąsiada. — Czy pan 

Ay aj baba urąga? 

Boi X ., 
towaniem miechnął się z poli 
~ To tylko wina pani domu! 
leś niezaradne stworże 


$ 


To 
nię. 


na jo SWNO od niedawna jest 
kucharky m gospodarstwie i 
To Aa jeżdzi jej po nosie. 
faja międ ao Mni 
wie dzy sobą inni pasażero: 
KH mł. zpółczuciem spogląda 
me, któ odą, dystyngowaną da 
lick ie z wypiekami na po» 
ką ach słuchała, jak jej kuchar 
_rdynarnie urąga. 
olerą mnie trzęsie! — 
ali babsztyl. — 2a mnie 
Chopp 81 raz nie pojadę... 
ioroba nadała tę całą podróż. 
tak da) ciszej! Jak można 


bł y ludziach? — szeptała = 


ie młoda dama... 


u: R 
pił Je] miejsca. 


ama nię usiadła, lecz rę 
zała miejsce swej pyss 
warżyszce. 

h pani usiądzie! 
abszty] ku zgórsze» 
ye u kich zajął miejsce. 
R: alić Boga, — sapnęła 
mnie Sig grzeczny znalazł, bo 
Zet 3 hogi mgleli. Pamiętaj 
AA zataz po przyjeździe w. 
odciski O nóg dasz! Bo mnie 


4 wska 
atej to 


— 


~ 


pieką. 
obtze, prosz 
ze zd 


pani! 

ziwiehia o» 
e 

Pani, Aj DY babszty to była 


młoda, dysty 
a to służąca, ystyngowa: 


Z Napoleon Sądek. 
RADIO 


WARSZAWY 
i AWA 1. 
GĘATEK, DN. 29 KWIETNIA 


Os 


mniej więcej szepe | 


W Sądzie Apelacyjnym we 
Lwowie zakończył się sensacyja 
ny proces, który przeszedł przez 
wszystkie instancje, a przez Sąd 
Najwyższy w Warszawie został 
skierowany z powrotem do 

wowa. 

Tło tej sprawy jest następują: 


ce: 

Pani Sz. p tak zwanej 
„wywiadówki” 
wiec:iała się, że jej córka ma oe 


W obronie zniesławionej córki 


Sensacyjny proces przeszedł przez wszystkie instancje 


ponieważ kłamie. To do żywergdo sądu panią Sz., o wymuszc» |sienia skargi dwko 
nA PIĆ 


go oburzyło panią Sz., która 58» |nie. Sąd pierwszej instancji ska |cielce nie by. 


wiadczyła, że jej cór nigdy 
nie kłamie i zaządała od dyres 
ktorki gimnażjum, aby przepro 
wadziła dochodzenie w tej spra 
wie. Gdy dyrektorka odmówi» 
ła, pani Śz., zapowiedziała wy: 
stąpienie na drogę sądową prze 
ciwko nauczycielce za  zniesłae 


w gimnazjum do ;wienie córki. 


Nauczycielka zareagowała na 


bniżoną notę ze sprawowania, 'to w ten sposób, że zaskarżyła 


spotyka Się z opornym stanowiskiem chłopów 


Od pewnego czasu — jak in» 
formują ze Źródeł rządowych, 
daje się zauważyć na wsi wzmo 
żona agitacja pewnych elemen: 
tów w kierunku podburzania 
wsi przeciwko miastom. Po 
wsiach zjawiają się agitatorzy, 
którzy nawołują ludność, by w 


określonym, a jeszcze nieustalo 
nym terminie, wstrzymała się 
od dowozu żywności do miast. 

Ze strony władz administrae 
cyjnych wszczęto energiczne 
kroki, by ukrócić owe wichrże= 
nia, nieodpowiedzialnych eles 
mentów. 


zał panią Sz. na 8 miesięcy wię» 
żienia, a Sąd Apelacyjny wy» 
rok zatwierdził. 

Sąd Najwyższy, do którego 
odwołała się skazana, wyrok u: 
chylił i polecił Sądowi Apela: 
cyjnemu sprawę rozpatrzeć por 
nownie. 

Sąd Apelacyjny wydał wy» 
rok uniewinniająty, stając na 
stanowisku, że zapowiedź wnics 


Istnieje szereg danych wska: | MAT poues KIEWIRGCY MA sin. 


zujących, że wieś staje się od- 
potna na tą agitację. szere” | 
gu okręgach, wsiach odbywają | 
się zebrania włościan, na któ: 
rych zapadają uchwały piętnują 
ce nawoływania do żaprzestania 
dowozu zywności do miast. 


Właściciele wyłudzili od przyjaciela 20000 zł 


Przed Sądem Okręgowym w 
Grodnie stanęli właściciele do 
mu noclegoweżo w Grodnie, 
małżonkowie Ber i Brajda 
Kwintowscy, oraz mieszkaniec 
Grodna Lipa Achtun, oskarżeni 
o wyłudzenie od Michała Łucz 
ki 20.800 zł. i otrucie go arsze» 
nikiet. 

W roku 1935 Łuczka otrzy» 
mał od rządu Stanów Zjedno» 
czonych rentę za syna, który 
zginął w katastrofie kolejowej. 
W kwietniu ub. roku Łuczka 
ciężko zachorował i księdzu, 
który udzielił mu Świętych Sa» 
kramentów, wyjaśnił, ze 10. 
zł. zdeponował w banku, a 
Kwintowski, do którego ma 
wielkie zaufanie, powie mu do 


Gdy 60-letnia kocha... 


kładnie w którym. Jako dowód 
złóżenia pieniędzy w banku u: 
mierający wręczył księdzu blae 
szany żeton z literami „B. K.“ 
1 datą „19 stycznia 1940 r.“. 


Kiedy zięć zgłosił się do 
Kwintowskich, po Pieniądze ci 
oświadczyli mu, ze o niczym 
nie mają pojęcia. Sprawą zain: 
teresowała się prokuratura, do» 
konano ekshumacji zwłok i w 
7A A zmarłego znaleziono 
ślady arszeniku. 

Dalsze dochodżenia wykaza 
ły, że Łuczka istotnie złożył pie 
niądze w banku, lecz w 1936 r. 
prz był z Kwintowskim do 

anku i odebrał całą sumę w 
wysokości 20.800 zł. Akt os 


Niezwykły dramat staruszk', ubóstwiajątej meżczyzn 


Ławę oskarżonych Sądu Okre 
powego w Tarnowie zajęła 60: 
etnia Stanisława Królikowska, 
oskarżona, że w czasie od 


ponii. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Aue 


dycja południowa. 13.00 15.30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospos 
darcze. 15.45 „Nad albumem znacze 
ków pocztowych“ — audycja dla dżie 
ci starszych. 16.00 Rozmowa z chory 
mi. 16.15 Walce starego Wiednia. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Cha 
łupnictwo, jego tòla i przyszłość — 
pogadanka. 17.135 Z węgierskiej twóre 
czości chóralnej, 17.50 Przegląd wy» 
dawnictw. 18.00 Wiadomości sportos 
we. 18.10 Motywy egzotyczne w mus: 
zyce operetkowej. 18.30 Progtam na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Komedia Adeksandra Fredry „Pan Jo 
wialski'. 20.05 Pogadanka aktualna. 
2015 Koncert symfoniczny. 22.50 — 
2300 Ostatnie wiadomości. 
WARSZAWA IÍ. (Mókotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Reportaż. 15.15 Wiadomości sportos 
we. 15.20 Trio Polskiego Radia. 16.15 
— 18.00 Przerwa. 18.00 Żnani skrzyp 
koówie. 19.00 Muzyka lekka Gy). 
19.55 Życie kulturalne stolicy. 20.00-— 
22.00 Przerwa. 22.00 „Świat moralny 
Karola Huberta  Róstworowskiego”. 
szkic literacki. 22.15 Piosenki, 
z dinhcingu 


czerwca 1932 do 31 marca 1937 


zed E Paszek sobie 


Oskarżona przyznała się do 


~-e Winy, podając ze zabierała z ka 


sy pieniądze od roku 1932, a ce 
lem zatarcia śladów fałszówała 


o księgi, wspisując fikcyjne pozye 
É cje. 


Na pytanie przewodniczące: 
go. co ją skłoniło do przywła» 
szczania pieniędzy, zwłaszcza, 
że jej pensja osiła zł. 
miesięcznie, 
wiadczyła, że pchała ją nieprze 
zwyciężona siła do młodych 
mężczyzn, którymi stale się o» 
taczała i z którymi, wyjczdzała 
do Pławbej i Krakowa, gdzie 
płaciła za nich rachunki. 

Po przeprowadzonym przewo 
dzie sąd skazał Królikowską na 
3 lata więżienia, óraz utratę 
praw obywatelskich na przeciąg 

at. 


Sejmu i Senatu 

W kołach politycznych przy: 
puszczają, że sesja nad*wyczaj» 
na Izb Ustawodawczych zosta» 
nie zwołana w połowie czerwca. 
Porządek dzienny nie został je: 
szcze ustalony, podobnie żresze 
tą jak ostateczny termin. 

Opólnie jednak sądzą, że se» 
sja poświęcona będzie w pierw» 
sżym rzędzie rządowym projek» 
tom ustaw 6 nowej ótdynacji 
wyborczej do samorządów oraz 
uregulowania długów rolni: 
czych. 


likowska oś: |la 


Sąd 
B 


skarżenia zarzuca  Kwintów» 
skiemu, że wyłudził od Łuczki 
pieniądze i wręczył blasżany że 
łon, tłumacząc podstępnie, że 
to pokwitowanie z banku. U- 
stalono, że żeton żostał zamó: 
wiony u grawera przez nieja» 
kiego Lipę Achtuna. 

Na rozprawie oskarżeni do 
winy się nie przyznali. Kwin 
towsty tłumaczyli się, że Łucz: 
ka bardzo często przyjeżdżał 
do Grodna i zatrzymywał się 
u nich. Z tego względu zapłał 
cit im z góry ryczałtem 300 zł. 
za noclegi i posiłki do 1940 r. 
W/zamian za to wydali mu bla 
szany żeton z datą do kiedy był 
on ważny. 
ad nie dał wiary tym o: 
$wiadczeniom i skazał Bera 
Kwintowskiego i Lipę Achtuna 
Ra 5 lat więzienia kazdego, a 

radlę Kwintowską na 3 lata. 
Od zarzutu otrucia Łuczki sąd 
uwolnił wszystkich oskatżo: 
nych z braku dowodu winy. 
Ra— A A O A R 


BUKARESZT. Celem poło» 
żenia kresu polemikom między 
b. członkami „Żelażnej Gware 
dii“ i ich przeciwnikami, minis 
ster spraw wewn. opublikował 
na podstawie akt stanu cywilne: 
go, genealogię Corneliusa Cod 
reanu, przewódcy „Gwardii że: 
znej“. 

Ojciec Codreanu nazywał się 


Ziliński, matka zaś jego r | 


Brauner. Dopiero w r. 1922 


As 
ba, ponieważ matka wystąpiła 
w obrófie czci dziecka. 


Sensacyjna 
zmiana 
w Pudrach 
do Twarzy 


ALU 1 nitnatatalepu 
wyoladen_„naqolllage w” 


Manae (ADGWA£ RATGRKUE PERM 


twarzy, nadający braoskwiniową 
bez śladu połysku przez tały 


s 


Tajemnica polega ni nowym 
TOMA TAYKARA, Śziąki którówa aaf 
tleńszy puder, trzykrotnie 
wany przez para sita, test smóa- 

wójną Pianka Kramową. 
oyni do 


e firmą Tokalon. Puder Teka 

ladzie na zawsze, Fae 
tłustożi skóry. Nadaje niee 

zwykle piękną cerę, która 


absolutnie matowa przez $ odh. 


Ant wiatr, ani daster lub ponme 
Falka Tokolan 


się nie te uzywa Pam 


skóry ó - 
matującego” spreparowane 
I SRP R 
su znakomite 3 
Tokalon. her Serię zł psa 
piękno płetków an 
pule w dwójnasób Jè ada. a 
dru fukalon=tstnieie w prze: 
slicznych odcieniach. Zł. 1.401 zł. 2.50 
EO 


nosa | 


Przewódca „Żelaznej Gwardii” 
jest z pochodzenia Polakiem 


przyjęli oni nazwisko mamtóe 


skie Codreanu. 


Dziadek b. przewódey „Że 
laznej Gwardii” nazywał się Sło 
meon Ziliński i był z poch 
nia Polakiem, podczas gdy bab 
ka jego Ragasia Antec była Wę 
gietką. 

Po kądzieli wszyscy jego 
przodkowie byli z pochodzenia 
Niemcami. 


Pos. Światopełk-Mirski 


wystąpił z: O Z N 


Pos. Światopełk » Mirski wy» 
stósował wczoraj list do gen. 
Skwarczyńskiego, w którym zas 
wiadamia go, że występuje z ko 
ła parlamentarnego O. | 
Krok ten pos. Mirski uzasadnia 
m że sprawa pos. Budzyń. 
skiego powinna była być rozpa” 


trzona przez sąd klubowy, a nie 


zadecydowana _ berpośređnio 
przez szefa O. Ż. N. gen. Skwer 
czyńskiego. 

Odpis tego listu pos. Mirski 
skierował do przewodniczzetga 
koła Z N. 


Bi mn nigo O. 
abkowskiego. 


sen. 


HIGIENA — TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie rnechanicznie wyko» 
nane opakowanie proszków das 
je gwarancję całkowitej higie» 
ny. 

MASZYNOWO — BEZ DO: 
TYKU RĄK 
wykońane proszki „Migteno: 
Nervosin” Z KOGUTKIEM W 


TOREBKACH (nowe opskós 
gi DAJĄ TĘ GWARANe 
p więc o właśne edro 
wie, żądajcie proszków Z KO» 
GUTKIEM tylko w MECHA» 
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, — gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdróe 
wia na przykre niespodzianki. 
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Jadzia postanowiła wydostać się podstępem z domu Wes 
gra: w tym celu wszczęlą rozmowę z gospodynią, która opo» 
wiedziała jej o swej miłości do swego pana, który ongi był 
jej narzeczonym. Oświadczyła jednak, że zawsze będzie wyko» 
nywać jego rozkazy i nigdy go nie zdradzi... 


— Sądziłam, że pani jest dobra! — Jadzia usiło 
wała utrzymywać z nią nadal przyjazną rozmowę. 

— Powiedziałam już pani, że ludzie zakochani 
są zazwyczaj okrutni. Gdyby ten, którego ubóse 
twiam, rozkazał mi zgładzić panią, wykonałabym 
rozkaz bez chwili wahania.. 

— W takim razie miłość jest okrutna... — ue 
śmiechnęła się Jadzia. 

Tak.. Moja miłość jest okrutna... — weste 
chnęła wysoka kobieta i zapytała: — Czy mogę 
wyjść? 

— Ale... Czemu ma pani wykonać tak okrutny 
rozkaz! Proszę sobie wyobrazić, że pani jest na 
moim miejscu. Mam męża, dziecko. Przecież oszas 
leją, nie wiedząc, co się ze mną stało. Kobieta pos 
winna wobec drugiej okazywać nieco więcej serca 
i zrozumienia... 

— Niestety, nic na to nie poradzę. Czy ma pas 
ni jeszcze jakieś życzenie? 

— Tak — uśmiechnęła się zasmucona Jadzia.— 
Pragnę stąd wyjść. 

ysoka niewiasta nie odpowiedziała na to nic, 
Skierowała się w stronę drzwi. 

— A więc odmawia mi pani wszelkiej pomos 
cy? — zapytała Jadzia zrozpaczonym głosem. 

Wysoka niewiastą odwróciła się i spojrzała na 
Jadzie z tajemniczym wyrazem w oczach. Powoli 
twarz jej wykrzywiła się w grymas, który wyrażał 
a to sarkastyczny uśmiech, czy to może prędzej 


— A czy ja mogę liczyć na pani pomoc? — za» 
pytała. 

— Mam pani pomóc? — spojrzała na nią Ja» 
dzia zdziwionym wzrokiem. — Jak może więźniarka 
pomagać tej, która znajduje się na wolności? A zre 
sztą, o jaką pomoc chodzi pani? 

— Hm... Chodzi o to, moja pani, bym przestała 
być niewolnicą... To jest straszne. Gdyby pani po% 
trafiła dopomóc mi, bym pozbyła się tej zniewalająe 
cej mnie miłości — zwolnilabym panią stąd w cią: 
gu dziesięciu minut. A czy potrafi pani dokonać te» 
go? Widzi pani, że niel Czemu więc żąda pani 


(U STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, =>” 
; MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


DZIEŃ ZAPŁAI. 
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ode mnie, bym z kolei panią zwolniła? Za jaką ces 
nę miałabym to uczynić? Jedyna cena — to zwol: 
nienie mnie z moich więzów niewoli: wyjąć serce, 
które tkwi w moich piersiach i wsadzić tam inne. 
Dotąd nikt jeszcze tego nie dokonał. No, dość te» 
gol Zbytnio rozgadałam się! 

— Proszę, jeszcze chwilę. 
ni nazwisko? 

— Nie — odrzekła gospodyni i szybko wyszła 
z pokoju, zatrząsnąwszy za sobą drzwi. 

Jadzia sposępniała, ogarnęły ją niepokojące my 
ŝli. Jasnym jest, że droga, jaką sobie obrała, na nic 
się nie zda. Nic nie zdoła wskórać u tej niewiasty. 
Znalazła się w towarzystwie ludzi opętanych namię: 
tnościami, niewolnice są nieugięte. Dotąd, póki jest 
na nich skierowany wzrok ich panów, są nielitoście 
we. Czynią to, co im każą. 

Cóż więc należy uczynić? Jak długo zostanie 
niewolnicą tego oszalałego Węgra? 

Znowu minęło kilka godzin i drzwi pozostały 
zamknięte. Nikt nie wchodził. 

Dzień począł wygasać. Skąpe promienie słone 
czne padały przez okno, załamując się o kraty. Jas 
dzia wywnioskowała stąd, że jej więzienie mieści się 
gdzieś na wysokim wzgórzu. 

Być może, umieszczono ją w jakiejś wieżyczce 
zamku. Kto wie, dokąd ją ten podły W/ęgićr za» 
wlókł! 

W końcu w pokoju zaległa ciemność. Jadzi by» 
ło niezwykle smutno w tej ciemności. Poczęła pukać 
do drzwi. Znów weszła ta sama wysoka niewiasta. 

— O co chodzi? 

Światło. 

— Zaraz będzie światło — odrzekła wysoka kos 
bieta i po chwili wniosła lampę naftową, przysunęła 
krzesło i zawiesiła ją na haku, pod sufitem. 

„— A więc co będzie? — zawołała Jadzia. — Jak 
długo jeszczę tu pozostanę? Moją cierpliwość ma 
przecież także swe granice. Nie ręczę za siebie, a jes 
śli pani zależy na tym, by mnie tu odnależć martwą, 
moze to się stać nawet jutro. 

„ ~ To pani sprawa — odrzekła wysoka kobieta 
i wyszła z pokoju. 

, Jadzia z trudem panowała nad sobą i obawiała 
Się o swe nerwy. Sytuacja, w jakiej się znalazła, by» 
ła rozpaczliwa już przez sam brak sensu. Bardziej 


Czy mogę znać pas 
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bzdurna aniżeli ciekawa: to ją bolało nade wszystko 
Przypomniała sobie opowiadanie pewnego PK 
sarza francuskiego, które czytała w więzieniu, w pó 
skim przekładzie. À 

Był sobie człowiek, który brał udział w rozlicz! 
nych wojnach, walczył na barykadach, wszędzie z mi? 
słychanym bohaterstwem i walecznością, odznacz 
ny został w bojach i nie raz spoglądał śmierci w © 
czy — ale zawsze wychodził z tych walk zdrów ! 
cały. 3 
E EI dnia szedł sobie ów człowiek ulicą. Z 
dachu spadła cegła, która rozplatała jego czaszkę: 
Bohater umarł. Przed śmiercią, gdy na chwilę odz!" 
skał świadomość, powiedział: 

„Czemu los zechciał, bym umarł tak bezsensoWw” 
ną, głupią śmiercią? Śmiercią, która nikomu nie pff 
nosi pożytku! Kule armatnie nie miały nade mñė 
władzy, a zwykła cegła zdołała mnie pokonać!” | 
Tad To samo dzieje się ze mną! — pomyślała sobie 

adzia. 

Dopiero późnym wieczorem, gdy się oczy jej kle: 
iły ze zmęczenia i miała ochotę położyć się do snů 
wszedł do pokoju ów Węgier. i 
| No — zapytał — namyśliła się już pani? 
Czy ma zamiar pani nadal opierać się mojej prośbie: 
Pozostanie pani tu dopóty, dopóki nie uczyni pat 
zadość mojej prośbie. i 

— Wobec tego, mogę pana jeszcze raz zapew" 
nić, że pańskiej prośby nie wykonam — odrzekł 
Jadzia kategorycznym tonem. 

— A ja zapewniam panią, że zmieni pani sw 
zdanie po upływie miesiąca — dwóch. Niepotrzeb” 
nie przedłużą pani czas swego pobytu u nas... 

Węgier wyszedł z pokoju. 

Tak minęły dwie doby. 

Wysoka niewiasta, jak zwykle przynosił 
dzień w dzień jedzenie. Zawsze uśmiechała się 
smutkiem. 

Również i Węgier nie zwracał uwagi na jej pro 
by i słowa. Nie ustąpił ani na krok ze swego warun’ 
ku: jeśli zgodzi się zostać matką jego dziecka, zw0 
ni ją stąd po upływie dziewięciu miesięcy... 

Nie chce jej brać siłą. Nie powinna się tego © 
bawiać. Nie będzie jej usypiać. Pragnie, by zgodzł” 
ła się w pełni świadomości tego, o co prosi. Jeśli n* 
godzi się na jego warunek — trudno! Musi wi 
znowu pozostać tutaj. 

Pewnego razu wszedł “Węgier do pokoju, 8 
którym więził Jadzię w towarzystwie wysokiej nie 
wiasty. Nigdy się to przed tym nie zdarzało. wy 
soka: kobieta przyniosła ze sobą palto, suknię i 
pelusz. 

Węgier odezwał się głosem, 
ło zdenerwowanie: 

— Proszę ubrać się prędko, ale uprzedzam 
nią, jeśli ośmieli się pani bodaj jednym słowem 
nąć, źle będzie wtedy!!! 


w którym czuć by” 
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(Dalszy ciąg jutro): 
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«e Redi zapewnił, ze nie ma o 
czym pojęcia. 


wniku — oświadczył Ronge — | da składanie przysiąg. 
sprawa jest bardzo celikatna, 


Riazanow umilkł. Zdawał $% 


Tajemnice szpiegostwa 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


Przestępcza działalność Redla praw 
dopodobnie nigdy by nie wyszła na 
jaw, gdyby władzom nie przyszedł 
z pomocą przypadek. 

60. 


Nawet ostrożny, przebiegły 
Red] nie pomyślał nigdy, że 
wpadnie przez drobnostkę. 
Przez dziesięć lat grał rolę Aze= 
fa, przez dziesięć lat nosił dwie 
maski, przez dziesięć lat zdras 
dzał swą oiczyznę i nikt o tym 
nie wiedział! 

Nawet w najbradziej krytycz 
nych momentach, jak na przy» 
kład w wypadku z Więckow» 
skim, lub gdy przebywał w War 
szawie pod przybranym nazwi= 
skiem „Dietrich“ i omal nie 
wpadł — nawet wówczas nie 
padł na niego cień podejrzenia. 
Nikomu, nawet sceptycznemu 
Haberditzowi nie wpadło na 
myśl o cokolwiek pedejrzewać 
Redla. Gdyby ktoś w ówczes= 
nej Austrii wyraził przypuszcze 
nie, że szef austriackiego wywia 
du jest szpiegiem rosyjskim, o7 
sadzonoby go w zakładzie dla 
umysłowo chorych, twierdzono 
by bowiem. że tylko wariatowi 
mogły strzelić do głowy tego ro 
dzaju pomysły. I , tego rodzaju 
pomysły”, okazały się jednak 
smutną rzeczywistością 1 wyszły 
na jaw dzięki zwykiemu przy» 
padkowi. 

Jak już wiemy. Red! został 
przeniesiony do Pregi, aby tam 
zorganizować wywiad brzeciws 


ko mniejszościom narodowym, 
zamieszkującym teren stąrej mo 
narchii austro<węgierskiej. 

Wiedeńskie biura wywiadu 
pracowały według wskazówek 
Redla. Od czasu do czasu przy 
jezdżał do Wiednia, aby się 
przekonać jak idzie praca w biu 
rach i aby wydać nowe instruk- 
cje. 
Nie należało to wprawdzie do 
jego obowiązków, ale czynił to 
ze specjalnych względów, mu: 
siał wiedzieć co się dzicje w wie 
deńskim wywiadzie, aby móc 
przesyłać „odpowiednie infor: 
macje“ do Warszawy.... 

W styczniu 1913 roku Redl 
otrzymał od Jabłonowskiego 
list, utrzymany w bardzo ostrym 
tonie. 

Władze austriackie w jakiś 
sposób wykryły, że rosyjski as 
itache wojskowy w Wiedniu 
Marczenko, stoi w kcentakcie z 
"osyjskimi szpiegana. Między 
Wiedniem a Petersburgiem wy» 
nieniono cały szereg not i w 
końcu sprawa skończyła się w 
ten spocób, że na żądanie rządu 
austriackiego Marczeukę odwo 
tano z Wiednia. 

W jaki sposób w Austrii wy: 
` ryto, że Marczenko stał w kon 
‘akcie z rosyjskimi  szpiegami 
wacującymi w Wiedriu, pozos 
stalo zagadką dla  rosjskiego 


kontrewywiadu. Zapytano Res 
dla czy wie coś o tej 


sprawie. 


Jabłonowski jednak nie wie: 
zył mu i wysłał do niego list 
trzymany w ostrym tonie, żą 
'ając, aby za. wszelka cenę. ustz 

uł kto zdemaskował Marczenkę 

A wiedząc, że Redl „kocha 

pieniądze, że za dużą sumę jest 
gotów na wszystko. Jabłonow= 
ski zakończył list w następują: 
cy sposób: 

„Jeśli pan dowie się w jaki 
sposób , zdemaskowane Mar: 
czenkę, otrzyma pan specjalną 
gratyfikację w wysokości czter: 
nastu tysięcy koron“. 
Czternaście tysięcy koron! By 
ła to olbrzymia suraa, a Redlowi 
były w danej chwi pieniądze 
bardzo potrzebne, ponieważ 
miał nową „kochankę', która 
wiele go kosztowala... 

Red! zabrał się więc gorliwie 
do pracy. Musiał przy tym zas 
chować jak najdalej posuniętą 
ostrożność. Sprawa ta nie podle 
gała jego resortoni. Zajmował 
się nią osobiście szef sztabu ges 
i EQ, Konrad von Hoetzen 
orf. 

W jaki więc sposób można 
było się czegoś dowiedzieć? 
Czy miało sens zapytać o to bez 
pośrednio R oetzendorfa? 
Wzbudziłoby to riechybnie u 
ostrożnego Hoetzendorfa pos 
Jeirzenie. 

Redl strał się więc zasięgnąć 
języka u różnych wyzszych us 
rzędników wywiady i u swego 
najbliższego wspópracownika i 
zastępcy, porucznika Ronge, as 
le u wszystkich otrzymywał tę 
samą odpowiedź że sprawa ta 
jest trzymana w śŚisłej tajemnis 
cy i że wiedzą o niej tylko dwie 
osoby, Hoetzendorf i mnister 
spraw wśjskowych. 
— Pan rozumie. panje pułko» 
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yplomatyczna i d'atrgo otacza 
się ją taką mgłą tajemnicy. Sąe 
dzę, ze wpadnięto na trop tej as 
fery dzięki przypadkowi, ponie 
waż nikt z moich. ludzi nie brał 
udziału w demaskowaniu Mar: 
czenki. 

Redl był w rozpaczy. Nie 
mógł bowiem zebrać żadnyc 
szczegółów w sprawie Marczen: 
ki, Jabłonowski zaś zasypywał 
go listami pełnymi pogróżek, a 
ponadto Redlowi ża! było wy: 
sokiej gratyfikacji, jaką mu 
przyrzekł szef rosy,skiegc kontr 
A ARZACA podał mu kto 
zdemaskował Marczenkę. 
Red! znajdując się w sytuacji 
bez wyjścia, popełnił coś, co 
znacznie przewyższało nikczem 
nością wszystkie jego dotychcza 
sowe'czyny. 
Pewnego dnia do mieszkania 
prywatnego sekretarza Mars 


na Riazanowa, przykyła żandar 
meria rosyjska i aresztowała go 
laczego panowie mnie a: 
resztują? Co się stało? — za: 
pytał zdumiony: Ria?ar.ow. 
— Otrzymaliśmy takı rozkaz. 
Nie mamy o niczym pojęcia — 
padła krótka odpowiedź. 

Wojskowy sędzia śledczy od 
czytał mu listę jezo grzechów: 
stał w kontakcje z at striackim 
wywiadem, zawiadomił władze 
austriackie o dzialalności Mare 
czenki, jest szpiegiem od dłuże 
szego czasu it. d. ıt. d. 

Riazanow zaklinai się na 
wszystkie świętości, ze o niczym 
nie ma pojęcia, że iest niewinny, 
ale sędzia śledczy r'e dał wiary 
jego przysięgom i oGpar” ze spo 
ojem; 

— Posiadamy poufne wiado* 
mości i'na nic paniu Się nie przy 


— 


czenki, dyplomowanego kapita. 
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bie bowiem sprawę, że jest bet 


silny wobec „poufnych wia 
mości“... m 
Riazanow stanął przed sąd al 
wojskowym. Proces od v 
się przy drzwiach zamknięty: Ś 
jako główny świa lek oskar, 
nia występował  Jabłonowś_, 
który opierał swe zeznania 
„poufnych wiadomościach + 
sąd z kolei opieraiąc się nê go 
świadczeniu _ Jabłonowski? 
skazał Riazanowa na karę $ 
ci przez powieszenie. ¿dl 
W kilka dni po rtocesie na 
otrzymał od Jabłonowski 
list „gastępułacej treści: ' 
„Riazanow już sie żyje: 4, 
trzymał zasłużoną kare. Podź 
wiam jego niezwykty upóť est 
ostatniej chwili krzyczał, 26,40, 
niewinny. Nawet adv ZNA! ie 
wał się już na stopriach S7 Je» 
nicy, powtórzył ten okrzyk: póź 
główny świadek  oskarżć w 
znalazłem się z tego wzglę 
niezwykle nieprzyjemnej Sab 
cjh Pan mi dotychuzas nie P! się 
w jaki sposób dow edział wā 
pan, że Kiazanow zden.asko dia 
Marczenkę. W/ysłałem {u7 ście 
pana z Eydkuhnen crte tego 
tysięcy koron, tah iak pan gg 
żądał: w dwu oddzielnych po” 
perstach na poste restante Sg 
znak „Opern ball 13 . S4 Zl 
pan zachowa, jak zwvkle, "i os 
wie jak najdalej posunietź zee 
strozgkáé przy odl ieranit 
niędzy”. Br 
Czytelnik -hyba się domy ja 
że Riazanow był Bogu z 
winny, że Redl wykra. 80 jega® 
fiarę, aby pozbyć się " ym 
Jabłonewskiezo i abv otrzy. cy 
obiecanych czternascie 


koron... Dalszy ciati atrob 


Dzie 


uciekiniera z p 


Str. 5. 


iekła 


Po raz- pierwszy popełnił przestęps.wo dia kobiety 


~ Przed kilkoma dniami 
oniosły, że z Saint Nazaire 
zbiegł powtórnie przestępca Vau 
€, któremu udało się uciec z 
ajenny, 
I oto w kilka dni później do 
redakcji jednego z pism pary» 


gazety | mnie na pięć lat, co równało się 


temu, że po odbyciu kary będę 
musiał spędzić dalszych $ lat w 


| Kajennie. 


Gdy wyrok żostał ogłoszony 
w gazctach, matka Vaude pos 
stradała zmysły, nie mogąc się 


-skich przybył porządnie ubra:; pogodzić z tym, że jej syn jest 


ny jegomość, który przedstawił 
stę za Vaude i opowiedział swe 
dzieje oraz wyjaśnił. dlaczego u: 
ciekl z Kajcnny. 

'— Po raz pierwszy popełni: 
łem kradzież dla kobiety — zas 
czął swą opowieść Vaude. — 

ego wieczoru kobieta ta znaje 

owała się w miejskim zakla« 
zie położniczym, gdzie oczeki» 
wała dziecka, mego dziecka. 
le miałem pieniedzy, nie mias 
em pracy, nie chciałem, aby po 
opuszczeniu szpitala moje dziec 
ko i jego matka znalazły się na 
icy... 

Przed tym byłem uczciwy, 
miałem rodzinę, krewnych i tak 
zwane zasady... 

Dla tej kobiety później kra: 

em w dalszym ciągu iw koń: 
cu 27 listopada 1930 roku zo» 
stałem ujęty. W/ydała mnie ko 
bieta, dla której kradłem... 

„Od tego czasu nie posyłała 
mi wiadomości o synie, przysła 
ia mi tylko list pełen wyzwisk. 

stycznia 1933 stanąłem 
przed sądem przysięgłych, któ: 
ry skazał mnie na pięć lat cięże 
kich robót w Kajennie. 
wodniczący trybunału nalegał 
nawet, aby skazano mnie na o» 
siem, abym później po odbyciu 
r nie musiał w ciągu kilku 

lat przebywać przymusowo w 
Kajennie. Sąd jednak skazał 


Prze” ' 


wysłany na ciężkie roboty. Pó 
czterech miesiącach wyzdrowia: 
ła, ale wiedziała, że nigdy 


DINOL „o 


PROSZEK PRZY PO 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 


nie pogodzi się z myślą, ze jej 
Syn jest więżniem  Kajenny. 
Chcąc więc zmniejszyć jej ciers 
pienia, Vaude przybywszy do 
Kajenny przy pomocy towarzy: 
sza niedoli napisał na maszynie 
do pisania klepsydrę, w której 
ogłosił swą śmierć. Wolał aby 
matka myślała, że umarł, niż as 
żeby ciągle dręczyła się tym, że 
jej Syn jest wyrzucony poza nas 
OOO T ROTOR "NEM OWO "Lai | 


CENIU NÓG 


wias społeczeństwa. 

Zgodnie z wyrokiem w dniu 
27 listopada 1935 roku Vaude 
został zwolniony. 

— | rzeczywiście tego dnia— 
ciągnie dalej Vaude — zdjęto 
mi kajdany, którymi skuwa się 
na noc skazańców. Byłem wol- 
ny, ale nie wolno mi było opue 
ścić Kajenny. Musiałem tu spę: 
dzić dalszych 5 lat, ponieważ 
spłaciłem tylko dług wobec spo 
łeczeństwa, a nie wobec admini- 
stracji zakładu karnego. 


Zaciekła walka o periy 


Nim właścicielka otrzymała swój skarb, rczegrały się 
niesamowite wypadki 


Młoda angielka Diana Cos 
jej przed pewnym czasem 
przybyła do Batawii i nazajutrz 
po przybyciu rozpakowała wali: 
zy, stwierdziła z przerażeniem, 
że brak jej 14 pereł, które naby 
ła podczas padi . Zawiados 
miła o tym wypadku policję i 
już po pół godzinie otrzymała 
swoje perły. Ale w związku ze 
zniknięciem pereł rozegrały się 
w ciągu tego krótkiego okresu 
czasu niesąniowite wypadki. 

Łańcuch tych wydarzeń od 
chwili zniknięcia pereł, aż do 
ich odnalezienia, został doklad» 
nie odtworzony przez policję. 
Okazało się, że podczas podwie 
zzorku, który panna Coventy| 
spożywała w restauracji  hótelós 
wej jeden ze służących, Malaj: 
czyk nakłonił swą córkę, aby u* 


J. W. Regent Węgier Admirał Horthy w towarzystwie delega- 
cji harcerstwa polskiego przy ofiarowanym liarcerzom węgier: 
skim szybowcu „Czuwaj“. ` 


HSLAK 


skiego, Zam 


merona a ye 007 ma 


ieszku;ace jezioro ptactwo wodne, a szczęgólniej ła: 


pesis, Mają na środku jeziora specjalne domki, do których do» 
młodzieży szwajcarskiej składa codziennie obfitv pos 


ieprodukujemy piekny i malowniczy obrazek z jez'cra genew» 


dała się do pokoju Angielki i 
„przeprowadziła rewizję“ w jej 
walizach. Dziewczyna wykona 
ła polecenie, wykradła 14 pereł 
i wręczyła je ojcu, który uda 
się do knajpy portowej i sprze” 
dał je ża grosze paserowi, Or 
nonecowi. Po godzinie perly 
znikły z kieszeni pasera. 

Ornonec podejrzewał o kra: 
dzież swoją towarzyszkę, miej: 
scową tancerkę. Powiedział jej 
to w oczy i groził, że ją zadusi, 
jeśli nie zwróci pereł. Na tym 
tle doszło do awantury, w cza: 
sie której za tancerką ujęli się 
jej przyjaciele i  zakłuli pa 
Sa „nożami i wyrzucili na ue 

c . . 

T ancerka jednak nie wykra» 
dła paserowi pereł. Uczynił to 
ten sam Malajczyk, który sprze 
dał je Ornonecowi. W/yrafinos 
wany złodziej stwierdziwszy, że 
paser jest podchmielony przy: 
siadł się do jego stolika wy: 
kradł mu perły, i spuścił knajpę. 
WEZ 


NADZWYCZAJNA 
UPRZEJMOŚCĆ. 


Gapski, słynący z wielkiej 
grzeczności, zeczepiony został 
na ulicy przez jakiegoś przyjez 
dnego, który go zabytał, gdzie 
jest ulica Pokorna. Uprzejmy 
Gapski skłonił się prawie do 
samej ziemi i rzekł: 

— W istocie, szanowny pa 
nie, radbym bardzo godnie od» 
powiedzieć pańskiemu  zaufae 
niu, ale żałuję niezmiernie, że 
tak być nie może, gdyż sam 
nie wiem, gdzie jest ulica Pokor 
na. 

Przyjezdny, wzruszony grzecz 
nością warszawiaka, przeprosił 
go. uprzejmie i poszedł dalej. 

Uszedłszy spory kawał droz 
gi, usłyszał za sobą wołanie i o 
bróciwszy się, ujrzał Gapskie= 
go, który zziajany w okropny 
sposób, wołał za nim. 

— Pa... panie — zaczął ledwie 
dyszący Gapski — w tej chwi- 
li spotkałem mego kuzyna i py 
tałem go się, gdzie jest ulica 
Pokorna, ale... przepraszam... 
na nieszczęście. on tsz nie wie, 
gdzie jest ta ulica. 

WARSZAWA W LICZBACH 

u 1 marca r. b. liczba lud 
nos daen Eih 1.264,1 tysięcy 


osób. 

W mecu lutym r. b. zawarto w War 
szawie 1.322 małżeństw. Urodzeń 
żywych zarejestrowano 1.080; zgonów 


stwierdzono 


Na ogólną liczbę zmarłych zgonów 
wskutek zabójstwa było 1, samo! 
bójstw — 29. 


Pogotow'e ratunkowe wzywane bys 
ło że 2297 wypadków, z których 26 
skonstatowano śmiertelnych. 

W końcu miesiąca w szpitalach 
miejskich znajdowało się 4.135 chos 


h. 
Przywłaszczeń nieruchomości doko 
nano w lutym 132 na sumę złotych 


5.460.239 


Wypadków ważniejszych prze- 
stępstw zameldowanych w styczniu 
bylo 2.321; zatrzymano 726 osób pos 
dejrzanych o dokonanie przestępstw. 


| 


W/ślad za nim opuściło knaj: 
pę dwóch Chińczyków, którzy 
widzieli jak okradł pasera i rzu 
cił się na niego z nożami, chcąc 
zabrać mu klejnoty. Za nim 
jednak zdołali go ograbić, nade 
szła policja i Chińczycy zbiegli. 
Rannego Malajczyka  przewies 
ziono do szpitala, gdzie opa: 
trzono mu rany i gdzie poddano 
go rewizji osobistej. W jego 
gęstych włosach znaleziono pa: 
czuszkę z perłami. 
Malajczyk udawał 
nie wiedząc, skąd w jego włor 
sach znalazły się klejnoty. Przy 
party jednak do muru, przyznał 
się do winy i odtworzył przez 
bieg wypadków. 

Gdy- panna Diana otworzyła 
o wpół do dziewiatej rano swój 
kufer i stwierdziła brak pereł 
zawiadomiła o kradzieży  polie 
cję, wątpiąc jednak w to, że per» 
ły się odnajdą. Ku jej wielkie: 
mu zdumieniu po 30 minutach 
w jej pokoju zjawił się funkcjo 
nariusz policji ze skradzionymi 
klejnotami. 


Pan Prezydent 


| 


Gdy mi to zakomunikowano, 
zawirowało mi przed oczyma, 
myślałem, że serce mi pęknie z 
bólu. Opanowałem się jednak. 
Wiedziałem bowiem, że na nic 
nie zdadzą się krzyki i płacz, że 
nie zdołam wzruszyć tych ludzi. 

Czekała mnie teraz nędza, 
i brak pracy w tej biednej kos 
lonii, groził mi całkowity upae 
dek. W końcu postanowiłem 
skończyć z tym strasznym ży» 
ciem i uciec. W sierpniu 1957 
roku uciekłem z Saint Daurent 
i po 7 miesiącach przybyłem do 
Panamy. Siedem miesięcy bys 
łem na morzu, walcząc z burza” 
mi, rekinami i cyklonami. Bys 
ła to straszna przygoda, której 
nie można wprost opowiedzieć. 
Po pięciu rozbiciach pozostało 
nas tylko dwóch zbłegów: ja i 
Prevet, który dosteł ataku szas 
łu i zaatakował mnie nożem, a 
później znikł w morgu. Całkoe 
wicie wyczerpany,  brocząc 
krwią, zostałem wres'cie wyrzu 
cony przez morze na wybrzeże 
Panamy. Tam mnie znów ujęs 
to i siłą zaprowadzono na pierw 
szy statek idący do Francji. 

Przed drzwiami mojej kabiny 
dyżurował policjant. Gdy zblie 
zaliśmy się do Saint Nazaire 
głodny przedstawiciel władzy ue 


Z początku | dał się na poszukiwania kanape 
naiwnego, | ki, skorzystałem z tego i wskos 


czyłem do morza. 

Obecnie Vaude znajduje się 
w Paryżu i zamierza czynić stae 
rania, aby nie wysłano go z pos 
wrotem do Kajenny, aby za us 
cieczkę z tego piekła, na ziemi 
był sądzony w sądach paryss 
kich. Żywi nadzieję, że to mu 
się uda, a po odsiedzeniu kary 
pragnie eksploatować działkę 
złota, którą odkrył. Gdy zaś 
stanie się bogaty, przestanie pra 
cować i będzie podróżować. Czy 
jednak te marzenia kiedyś się 
ziszczą, jest mocno wątpliwe... 


Rzeczypospolitej przyjął w dniu 26 Ł. m. znas 


komitego amerykańskiego działacza społecznego dt. John'a R. 


Motta, oraz prezesa Polskiej YMCA dr. 
skiego. 
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Tadeusza Dybos: 


"R 


Na zdjęciu nowy statek Żeglugi Polskiej M/S „Rozewie“, któ» 
ry ostatnio zawinął do portu Gdyńskiego, 


Sensacyjna pogoń za rabusiem kolejowym 


Wywiadowcy schwytali opryszków aż pod Błoniem MOCZ 


Wczoraj rano wywiadowcy 
komisariatu kolejowego patrolu 
jąc peron dworca Głównego w 
Warszawie zauważyli, że do pó 
ciągu, mającego odejść ża kilka 
minut do Gdyni, wskoczyło 
dwóch osobników, którzy, ko» 
rzystająć że w przedziaie Isej 
kiasy nie było nikogo, skradli 
walizę oraz płaszcź i rzucili się 
do ucieczki. 

W tym momencie nadsze:ł 
poszkodowany, Marian Żak, za 
mieszkały w Gdyni, który po» 
znał swoją walizę craz płaszcz i 
wszczął alarm. W ww.adowcy 
tymczasem pogonili juz za osob 
nikami. Złodzieje wskoczyli do 
pociągu podmiejskiego, ruszają 
cego w stronę Błonia, Wywia: 
dowcy zdołali wskoczyć da o: 
statniego wagonu. 

Gdy złodzieje zauważyli wska 
kujących wywiadowców, posta: 
nowili się rozłączyć. Jeden z 
nich przeszedł do sąsiedniego 
przedziału i udawał śpiącego pa: 
sażera, towarzysz jego zaś skry: 
się na dachu wagonu. W/ywiae 
dowcy, którzy szybko przeszli 
przez wagony pociągu poznali 
w „śpiącym' Aleksandra Piasec 
kiego, wielokrotnie karanego os 
pryszka. 

Piasecki, który ubrany był w 
przyzwoitą jesionkę i melonik, 
twierdził, że udaje się na wesele 
do znajomych, zamieszkałych w 

ioniu i nie ma nic wspólnego z 
poszukiwanymi przez wywia: 

owców złodziejami. Nawet 
chętnie udzielił informacji wye 
wiadowcom, że widział wyskaz 
kujących z trzeciego przedziału 
dwóch mężczyzn. 


Tragiczny wypadek 


Tragiczny wypadek miał miej 
sce w Kołomyji. 

Mianowicie do obiektów woj 
skowych zbliżył się b. referen- 
darz Urzędu Wojewódzkiego 33 
letni mgr. Werner. Przytrzyma: 
ny przez żołnierza mgr. Werner 
usiłował zbiec. 

Po trzykiotnym  ostrzeżeniu 
żołnierz oddał strzał, kładąc u- 
ciekającego trupem na miejscu. 


Zabity przez pociąg 
2/.letni Marian Kubicki 
(Skierniewice, ul. Kozietulskie 
go 22), mistrz huty szklanej, był 
w mieszkaniu narzeczonej Euże 
sh Polakowskiej (Nowomiejska 


od Polakowskiej i skierował 
się do domu. Na przejeździe ko 
lejowym w Skierniewicach Kue 
bicki dostał się pod pociąg i zo 
stał zabity na miejscu. 

Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia, czy Kubicki 
padł ofiara własnej nieostrożno=» 
ści, Czy też został wrzucony 
przez wrogów pod pociąg. 


- prakty 


O północy Kubicki wysżedł | 


Wywiadowcy już mieli zamiar li waliżkę, na której leżał płaszcz 


odejść, postanawiając obserwo= 


wać Piaseckiego, gdy sposttzeg:! 


Ponieważ waliżka i płaszcz ode 
powiadała ż wyglądu rzeczom 


Kupił żonę - 13 letnią dziewczynke 


Azjatyccy komsomolcy burzą się przeciw centrali 


MOSKWA. W republikach 
związkowych Azji Środkowej 
rozwinęła się zaciekła walka po 
między zwolennikami Moskwy, 
a obrońsami tradycji. 


Szczególną nienawiść budzą 
wśród ludności tzw. stachanow 
cy. Na tym tle dochodzi do ve 
strych sporów nawet w rodzie 
nie, o czym Świadczy wypadek 
zabicia Żony _ „stichahowca” 
przez męża w jednym z kołcho» 
zów rejonu samarkanckiego. 

Wpływom Moskwy przeciw: 


stawiają się nawet komsomolcv. 
O a e: E 


Zwlaszcza, jeżeli idzie o zmiany 
zwyczajów i tradycji rodzinnych. 
Tak np. pewien kierownik rejv 
nowej komsomolskiej organiża« 
cji „kupił“ żonę — I3-letnią 
dziewczynkę, nakazując jej no: 
szenie czarczafu (zasłony, noszo 
nej przez kobiety wschodnie) o» 
i zabraniając jej wychodzić na 
ulicę. ] 

Młodzi ludzie lub dziewczęta 
stosujący czy to w pracy, czy 
tez w swym życiu obyczaje kos 
munistyczne, uchodzą w rodzin 
nym mieście lub wsi za obcy es 
lement. 


skradzionym Żakowi, Piaseckie 
mu założono kajdanki. 

Przed stacją Ożarów nagle z 
dachu pociągu zeskoczył jakiś 
mężczyzna i począł uciekać. Za 
uciekającym z będącego jeszcze 
w biegu pociągu wyskoczył wys 
wiadowca. Po krótkim pościgu 
został on ujęty i okuty w kaj: 
danki. Okazało się, że jest to 
znany złodziej kieszonkowy, Ba 
zyli Kudreszew, zamieszkały w 
Ząbkach. Obaj przyznali się do 
okradzenia Żaka. 


W czasie rewizji źnalezióno 


> 


przy nich kilkanaście oprawioe 
nych żyfetek, służących do prze 
cinania kieszeni oraz klucze do 
otwierania przedziałów  wagoe 
nów. Obaj od dłuższego czasu 
dokonywali kradzieży, okrada” 
jąc pasażerów pociągów daleko» 
bieżnych. 

Kudreszew przed dwoma ty 
godniami opuścił więzienie, 
gdzie odsiadywał karę za doko 
nanie zuchwałego włamania. 


„ZYCIE KOBIECE* 
"TAJCIE 


Nie żołnierz — a oszust 
Dowcipny pomysł inwalidy 


Jan Boczyński, inwalida, zas 
mieszkały przy ul. Białej 9 w 
Warszawie, uzyskał przed kilku 


laty rentę inwalidzką na podsta: 
WR ia Z ŻE I 


Zdemaskowanie zawodowego uwodzicielą 


Umykającego oszusta przytrzymała... narzeczona 


lańską w Warszawie w towarzy |larm. Szpiro chciał umknąć, 
stwie „narzeczónej" Chany Bo» | lecz Borensztajnówna, która zo» 
rensztajn (SŚmócżą 12) i natknął | rientowała się w sytuacji, uwies 


Chaim Szpiro (nigdzie nie mel- 
CRY był przed kilku iaty 

antem krawieckim, rys 
chło jednak znudził mu się ten 
fach. Szpiro chciał się bawić, 
ubierać elegancko, a przy tym 
nic nie robić. 

Młodzieniec postanowił tedy 
wyżyskać swoją miłą prezencję 
i jął się, że znakomitym zresztą 
rezultatem, zalecać do posażnych 
dziewcząt. 

Sprytny eksskrawczyk potrae 
fil źręcznie omotywać swoje os 
fiaty, a obiecując każdej ożes 
nek, wyłudzał od naiwnvch 
dziewcząt różne kwoty, rzekos 
mo na żałożenie warsztatu kra: 
wieckiego. 

Do policji zaczęły napływać 
skargi poszkodowanych, Szpis 
ro jednak tak zręcznie manes 
wrował, że zawsze udawało mu 
się uciec w krytycznej chwili. 

Doniero w dniu wczorajszym 
bezczelny oszust został aresżto: 
wany, dzięki jednej ze swych o 
fiar. Szpiro przechodził ul. Bie: 


Niebywała awantura na dancin 


się na eksenarzecżóną, 

Milberg (Dzielna 8), o 

wyłudził kilkaset złotych. 
Poszkodowana wszczęła ás 


ustynę | siła się jego ramienia i udarem» 
której | niła oszustowi ucieczkę. 


„Szpiro powędrował do więzie 
nia. 


wie zeznań dwóch naocznych 
świadków, którzy stwierdzili, że 
Boczyński służył w jednym ze 
szpitali armii rosyjskiej. 


Komisja Rewizyjno • Lekare 
ska Starostwa Grodzkiego, bar 
dając powyższą sprawę, znalie 
zła szereg wątpliwości i ustaliła 
że podani przez inwalidę świad 
kowie złożyli nieprawdziwe zee 


znania, P 
Wobec żŻszego, Boczyńw 
skiemu cofnięto rentę, a jednos 
cześnie przekazano sprawę włae 
dzom  prokuratorskim, które 
wszczęły energiczne dochodze» 
nie. "© 


Zażarta bójka w rodzinie 


W ruchu były krzesła, butelki, talerze i garnki 


Do Tomasza Wiśniewskiego 
(w Warszawie, Emilii Plater 
21), przyszli z wizytą kuzyni, 
w liczbie $ osób. Wiśniewski u 
rządził sutą libacie. 

Gdy całe towarzystwo miało 
już dobrze w czubach, wynikła 
awantura. W ruch poszły krze: 
sła, butelki, talerze i garnki. Bi 
to się wspólnie przy akompania 
mencie jęków i krzyków. Dopie 


ro dwóch policjantów bójkę zli; stników 
kwidowało. Na „placu boju" l wadkili do 


pozostali ranni: Wiśniewski oe 
raż szwagiet jego, Jan Gawłowe 
ski (wieś Radwanów, gm. Rawa 
Mazowiecka). 


Lekarz Pogotowia udzielił po 
mocy W/iśniewskiemu, Gawlow 
skiego zaś, który otrzymał licze 
ne rany ciętostłuczone głowy, 
twarzy i rąk, przewiózł do szpie 
tala Dz. ks Pozostałych ucze 

jki policjanci przepro 
omis. Są to: Włady 


sław W/oźniak (Włościańska 
12), Antoni Justynowicz (Mate 
szałkowska 91) oraz Wład 
Haensel i Julia Chorzela (oboje 
zam. Kalińska 5). 

Mieszkanie Wisniewski 
doszczętnie zdemolowano. Bóje 
ka wynikła na tle sporów ros 
dzinnych. Policja krwawą awan 
ture opisała w protokóle. Stan 
Gawłowskiego jest groźny, prze 
to nie' może być przesłuchany 
przeż policję. 

POZ dj 


Pijany gość porwał w objecia łancerke, po tym zaś naubliżał policji 


Wesoło i beztrosko zabawiał 
się w towarzystwie dwóch ko: 
legów, Franciszek Kuran, pisarz 
z biura zajezdni tramwajowej 
Warszawa — Rakowiec (Wło: 
chy, ul. Zbocze 5) — będący w 
restauracji (Grójecka 1), popue 
larnie zwanej „Grójecka Adria". 

Gdy Kuran był już „pod dos 
brą datą“, zerwał się od stolika 


na parkiet i chciał porwać w Swe 
objęcia artystkę = baletnicę, wy 
konywującą swój numer so 44 
Koledzy przemocą oderwali Ku 
rana od artystki, która zakończy 
ła swój występ. 

Po kilku minutach, gdy orkie 
stra grała do tańca, Kuran zno 
wu doskoczył do jednego z 
członków orkiestry, wyrwał tau 


saksofon i zamierzał zająć mieje 
sce muzyka. Tym razem keine: 
rzy i inni muzycy, oraz koledzy 
awanturnika zdołali usadowić 
go prży stoliku. Przeszkodzenie 
w „zabawie“ oburzyło Kurana 
do tego stopnia, że postanowił 
nie płacić swego rachunku, oraż 
nie pozwolił wyjść orkiestrze, 
która szykowała się do wyjścia, 
EE 


lidnych ogrodników 


robili złodziejskie wywiady przed dokonaniem włamania 


W/ dniu 6 b. m. aresztowano 
zuchwałego włamywacza, Każi- 
mierza Dobrogowskiego, który 
kupił sobie przy ul. Brukowej 2 
w Warszawie ogród i pod plas 
szczykiem ogrodnictwa upra: 
wiał swój złodziejski fach, Gdy 
pomysłowego włamywacza osa: 

zono w więzieniu, kompan. je: 
go, Bronisław Szarowski, zamie 
szkały ptzy ul. Brzeskiej 11, rós 
wnież znany, wielokrotnie kara: 
ny włamywacz, postanowil 
pójść w ślady Dobrogowskie: 
go. mniemając, że policja przes 


Stala już interesować się ogro- 
dem włamywacza. 

Szarowski wydzierżawił o- 
gród Dobrogowskiego, po czym 
dobrał sobie do pomocy Feli- 
ksa Michalskiego (Grochowska 
283) znanego kasiarza i specjali: 
stę od dorabiania kluczy. Patro» 
nat nad „dzielnymi ogrodnika- 
mi“ objął paser Abram Mordko 
wicz (Kijowska 18), który czę: 
ściowo finansował dzierzawę os 
grodu i pierwsze „prace. 

Sprytni włamywacze po 2a- 
maskowaniu swych istotnych za 


miatów, przystąpili do przestęp 
nej działalności. Rzekomi ogrod 
nicy, pod pozorem handlu zier 
mią doniczkową, penetrowali po 
dwórza i domy, wypatrując od- 
powiedniego terenu na włamar 
nie. 

Po dłuższych poszukiwaniach 
wybór żłodziejów padł na pė ten 
z większych sklepów tytoniu: 
wych przy ul. Grochowskiej. Po 
dokładnym zbadaniu terenu, 
włamywacze ruszyli nozv ubie- 
głej na wyprawę, uzbrojeni w 
komplet pretvżyjnych narzędzi 


złodziejskich. l 

Ale policja miała już na oku 
rę „ogrodników“ i u» 
daremiiła włarnanie, osadzając 
obu w areszcie, 

Jak się okazało, Szarowski 
był już 30 razy notowany i 8 ta» 
zy karany za włamania i kradzie 
że. Jego "z Michalski, no 
towany był &3 razy i 10 razy się 
dział w więzieniu. 

amywaczów i paseta ptzes 
słano do dyspozycji Sądu Sta: 
rościńskiego Prasko « Warszaw 
skiego. 


pdyż była już 2»ga godzina i lo 
al zamykano. 

Gdy zjawił się właściciel re 
stauracji, Stefan Gronowski, ce. 
lem polubownego załatwienia 
sprzeczki, wówczas Kuran zas 
czął ubliżać słownie całemu 
sonelowi i oświadczył kategory» 
cznie, że lokalu nie opuści, do» 
póki orkiestra nie zagra mu je». 
szcze ulubionego utworu p 
kochany złodziej”. 


Ponieważ zanosiło się na więk 
sżą awanturę, wezwano posterun 
kowego, Józefa Cybulskiego. 
Kuran nie zraził się widokiem 
policjanta, przeciwnie i jemu 
wnież ublizył słownie. W pe 
wnej chwili policjant, przy po 
mocy kelnerów usunął awan. 
turnika przemocą z lokalu na 
ulicę. Kuran poszedł do 23*g0 
komis., ubliżając całą drogę 
sterunkowemu. Ponieważ w KO» 
misariacie znowu ubliżał dyżut 
nemu i komendantowi plutonu. 
oraz awanturował się, przeto 
osadzono gó w aresżcie, gdzie 
siedział kilka godzin, 


Wczoraj Sąd Grodzki III : 
oddziału stacza) Kurana za OP 
władzy i obelgi na tydzień are 
rytu 2 zawieszeniem ta 2 lata. 
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._ Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
torka malorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz: 
u”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 

człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra: 
Slicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
| ARGE Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
£ imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo» 
duena. — W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych „dos 
Świadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
Tobotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
4 Tu poznała Janka Zabie!skiego, który zakochał się ⁄ 
dziewczynie. Wyjechali obydwoje do Paryża, gdzie Janek do: 

się do fabryki samochodów. Frania czuła się już prawie 
Szczęśliwa: Janek miał z nia wkrótce wziąć ślub a jej synka 
mieli zabrać do siebie. 

Zapracowany. od wczesnego rana do wieczora |an nie» 
Wiele mógł jej poświęcać czasu, Frania więc wyruszała sobie 

„dzień na samotne przechadzki. 

Wśród tych przechadzek pociągnęło ią pragnienie wjazdu 
Ma najwyższą wieże świata — wieżę Fifłla. Nie spodziewała 
ie że tam może spotkaż kogoś znajomego. Tym znajomym 
ył... „Sterczyński, człowiek o ciemnej przeszłości. 

_ Gdy nie pomogly namowy, Sterczyński zdobył Franię. 
Nie poskarżyła się mężowi, bo właśnie spadło na niego nier 
Szczęście: został cieżko gobity po wiecu. Kilka tygodni le- 

w szpitalu, a w domu popadł w rozstrój nerwowy. 
Pewnej nocy nieprzytomny rzucił się na Franię. 
Stanęłam przy ścianie, dygocząca ze strachu i ża» 
łu i starałam się do niego przemówić naiłagodniej: 
Sżym głosem: 

— Janeczku! Mój kochany! Opamiętaj się... 
Uspokój się! Co chcesz zrobić swojej Franusi? Prze: 
Qez ty nic złego nie zrobisz swojej kobiecie"... 

.. A on, jakby był najzdrowszy, pomału zsuwa 
jedną nogę z łóżka, po tym drugą, wstaje i z tak wy: 
lągniętymi rękami idzie do mnie. 

Wołam do niego, tłumaczę, proszę go, żeby się 
Położył, Przypominam mu, że może sobie krzywdę 
Zrobić, jeśli będzie chodził. 

, Pierwszy raz tak chodził swobodnie, jakby go 
Mic nie bolało. Widocznie to nieruszanie się nie było 
Wcale z bólu tylko z choroby nerwowej. 

Ja usuwam się przed nim i usuwam, a on ciągle 
ła mną. Wydawało mi się, że przecież mnie nic złe: 
$0 nie może zrobić, ale bałam się jednak. 

„ , Coś tam mruczał niewyraźnie pod nosem i chos 
Maz się dopytywałam, co mówi, nie powtórzył gło: 

lej, jakby mnie nie słyszał. 

rzy oknie nie miałam już dokąd się schować, 
zastawił mi drogę. Chciałam udawać, że go wca: 
się nie boję. 

, — Dobrze, dobrze — mówię do niego, — zaraz 

ię tu posadzę przy oknie, będziesz patrzył na mia» 

sto, na innych ludzi w mieszkaniach! Bo widać było 

Baprzeciwko ludzi i Janek lubił się przyglądać, jak 

Oni tam mieszkają. 

A Nie na wiele zdało się to moje gadanie. Znów 
pał mnie za szyję. 

Widzę, że to nie przelewki, że Janek jest zupeł- 

nieprzytomny, że może mi żrobić krzywdę, Po» 
anowiłam uciec z pokoju i zawołać konsjerżkę, że: 
Di mi pomogła, albo zawołała przynajmniej jakiego 
doktora, który by go uspokoił. 

a Ale cóż — Janek nie chce mnie puścić do drzwi. 
Co jakoś mu się wywinę i umknę jego rękom, to 
łnów lezie za mną bez przerwy, niby pomału, niby 
Spokojnie jakby uparcie polował na muchę! 

~ ariko te usta szeroko otwarte, te oczy obłą: 

e 

_ To było straszne... Tego nie można spokojnie 
Wsporhinać | 

W miarę, jak mu się wywijałam, jak mu tłuma: 
Saylam już napół z płaczem, żeby się położył, żeby 
ię uspokoił, stawał się coraz niespokojniejszy, dy» 
jar coraz szybciej, ręce drżały mu coraz bardziej, 

ysał się jakoś dziwacznie na nogach. 

m Chyba osłabnie i uspokoi się — myślałam. 
„Me gdzie tam. 

t: Nagle jak zacznie krzyczeć nieludzkim głosem, 
Rk nie rzuci we mnie garnkiem, który stał na stole, 
Potem chwycił talerz i znów we mniel Jeszcze coś 
śnię złapał i znów we mnie! Talerzem dostałam w raz 
puj omało mi głowy nie rozciął. Przewrócił stół, 

Się o niego potknął. 

rzyczał ciągle! 
ws: tym krzyku nie było wiele słów, a może nie 
łał gytko przerażona słyszałam, ale pamiętam, że wo» 

że: 
mó Razem wyskoczymy z 

= SIę męczyli! Poczekaj! ) 
CA To „poczekaj“ powtarzał najczęściej, pewnie 
atego że uciekałam znów przed nim. 
opadłam nareszcie drzwi, ledwie zdążyłam 
przekręcić w zamku, kiedy mnie wyrznął w 
czymś ciężkim i od razu straciłam przytom» 


bo 


okna! Nie będziemy 


Błowę 
lud Co się stało dalej, nie wiem. Tyle tylko, co z 
xiego opowiadania. , 

Wypij Tzyki Janka usłyszeli ludzie w sąsiedztwie i po- 
Deal ali na korytarz. Na szczęście, że zdążyłam 
gcić klucz, bo kto wie. czv by mnie wtedv 


Tyle tylko, że poszedł ze mną w obiad do szpi= 


| 
mi wiele serca. Gdyby nie ona, to bym chyba umar- 
| 


Janek nie pozbawił życia. Wpadli więc sąsiedzi do 
naszego pokoju i wycwali mnie z jego rąk, bo aku- 
rat trzymał mnie za szyję rękami i pewnie chciał 
udusić. 
, Mężczyźni zaraz jakoś go związali, dali znać 
policji, sprowadzili pogotowie i żabrali go. 
_ Mnie się docucili, kiedy już Janka nie było w 
mieszkaniu i nie widziałam, jak go wyprowadzali. 
Na głowie miałam guza jak pięść, twarz rozdra* 
paną. Plecy mnie bolały, ba widocznie upadłam na 
coś, czy uderzył mnie. Cud Boski, że i tak wyszłam 
cała z tego wszystkiego. 
Nigdy nie wiadomo, co człowieka może spot: 
kać... 

Ale to chyba najgorsze, co spotkać może, kie: 
dy zachoruje w ten sposób człowiek bliski, którego 
kochamy. To już chyba Śmierć lepsza, niż taka cho: 
roba. Nic nie można wyperswadować takiemu i nie 
wiadomo dlaczego ten człowiek ukochany naraz 
chce zamordować!... 

Z samego rana powlokłam się do fabryki, zeby 
się zobaczyć z Kozłem, użalić mu się, poszukać ja» 
kiej rady. 

Ale co on mógł mi pomóc lub dać za radę? Był 
taki sam biedak, jak my, albo jeszcze większy, bo 
tracił pieniądze na pijatyki. 


tala. 

Nie widzieliśmy Janka, bo podobno był bardzo 
niespokojny, rzucał się na ludzi, krzyczał 1 awantu= 
rował się, jak najsilniejszy najzdrowszy mężczyzna. 
Taka zmiana w nim od razu nastąpiła! 

Poszłam i następnego dnia. 

Widziałam go z daleka. Był znów odmieniony. 
Siedział nieruchomo, znów w odrętwieniu, jak to by: 
wało czasem w domu, ale chyba w jeszcze gorszym. 
Głowa mu wisiała nisko na piersiach, ręce trzymał 
ułożone nieruchomo na kolanach. 

Zawołałam z daleka do niego: 

— Janeczku! Janeczku! 

Ale gdzie tam! Nawet się nie poruszył. 

Lekarz wypytał się mnie, co mu tylko do głowy 
przychodziło o Janka. Powiedziałam, że był pobity, 
ze leżał w szpitalu, że wódki nie pijał wiele że się 
nie upijał. Wszystko, co wiedziałam. 

poszłam. 

Tak właściwie zostałam sama w tym wielkim 
mieście. 

Straciłam już ochotę do wszystkiego. Sama po» 
padałam w odrętwienie, tak mnie to wszystko wzię: 
ło. Byłam jak ścięta z nóg zupełnie. Jeść mi się nie 
chciało nic! Nie poszłam więcej do Sawarlów do 

, roboty, ale mnie tam wytłumaczyła konsierżka, że 

spotkało mnie takie nieszczęście. To byli nawet zas 
cni ludzie ci Sawarlowie: ona zaraz przyszła do mnie 
ucałowała mnie nawet, była bardzo przejęta że mam 
takiego chorego męża, bo uważali wszyscy że Janek 
to jest już mój mąż. 

W/sunęła mi nawet kilka franków z góry, bo mi 
się nic nie należało od niej. I konsjerżka też okazała 


ła z głodu, bo mi się ruszyć zupełnie nie chciało. 


_ onje ie 
przy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIEFKATARZE 
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W/szystko, co sobie uplanowałam, wszystko to 
przez ten głupi wiec i chorobę Janka, było na nic. 
Już teraz nie mogłam marzyć o tym, że wyjdę za- 
mąż za Janka, że sprowadzimy Kyaa że kiedyś ku- 
pimy w kraju kawałek ziemi i będziemy żyli spokoj: 
nie do końca życia!... 

Potrzebny był mu ten wiec, ta polityka! A tak 
się bronił przed tym, tak nie chciał, ale koledzy go 
musieli skotłować, wciągnąć do tego. 

Miałam taki żal do Kozła, że nie wpuściłam go 
do mieszkania. Nie odezwałam się wcale, choć ko- 
łatał we drzwi raz i drugi po pół godziny. Przecież 
mu konsjerzka musiała powiedzieć, że jestem w mie- 
szkaniu. Ale nie chciałam go widzieć na oczy, nie 
chciałam z ludźmi rozmawiać. 

Wszystko mnie denerwowało i bałam się, że 
sama chyba dostanę obłąkania. 

Po nocach spać nie mogłam, bo ciągle mi się 
wydawało, że Janek leży koło mnie, że zaraz się obu- 
dzi i zacznie mnie dusić. Byłam taka wymęczona ty- 
mi nocami, że coś okropnego. Paliłam przez całą nov 
lampę, a znów przy świetle nie byłam przyzwyczaja 
na spać. 

I w takim stanie zastał mnie Sterczyński. 

Zanim przyszedł do mnie wywiedział się wszy 
stkiego od konsjerzżki. 

W/puściła go do mojego mieszkania konsjerżzka. 
bo teraz wchodziła sama kiedy chciała. Przynosiła mi 
przecież jeść. 

Przez te przejścia z Jankiem, odmieniło się wszy: 
stko we mnie. Nawet się nie ruszyłam, kiedy zoba: 
czyłam, że Streczyński wchodzi do mieszkania. Niv 
mnie to nie obchodziło. W ogóle nic na świecie 
mnie nie obchodziło. Wydaje mi się, że gdyby się 
nawet sufit walił mina głowę, to bym się wtedy też 
nie ruszyła, a może nawet ucieszyła, że raz będzie ko: 
niec wszystkiemu. 

Pan Sterczyński nawet niewiele mówił do mnie. 

Powiedział konsjerżce, żeby spakowała moje 
rzeczy. Spytał się, czy coś jestem winna za mieszka: 
nie. Dał jej jakieś pieniądze. 

Byłam jakaś zamroczona w tym czasie i nie bar 
dzo pamiętam wszystko dokładnie. Tak mną wstrzą: 
snął wypadek z Jankiem. Pamiętam z tego czasu 
wszystko jakby przez mgłę. Musiałam sama nie być 
zdrowa i nie mieć w zupełnym porządku głowy. Te- 
raz nawet dziwię się swemu zachowaniu. Traktowa: 
li mnie jak jakąś rzecz, która nie ma własnej wot. 
i własnej siły. 

Dałam z sobą robić, co się podobało Sterczyń 
skiemu i konsjerżce. 

Pamiętam, że pociągała nosem ta babina, jakby 
jej było żal, żegnać się ze mną. Pocałowała mnie na- 
wet w policzek. Coś mnie tam uspakajała, że z Sa- 
warlami załatwi sprawę, żeby się nie niepokoić. Ja 
ae już o nic nie niepokoiłam. Wszystko mi było 
edno. 

W/pakowali mnie do samochodu, powieżźli. 

Sterczyński coś tam gadał do mnie w samocho: 
dzie, ale albo nie słyszałam co, albo już nie pamię: 
tam zupełnie. Gadał i poklepywał mnie po kola» 
nie. 

W/prowadził mnie następnie do swojego miesz* 
kania, posadził na miękkim fotelu. Jakaś dziewczy: 
na podała jedzenie, ale nawet nie tknęłam tego. Nie 
mogłam nic jeść. Zaciskało mnie w gardle i nic przes 
łknąć nie mogłam. Jeszcze wypić herbaty, czy kawy, 
czy kakao, to jakoś poszło, ale jeść nic. 

Jeszcze tego samego dnia Sterczyński sprowa» 
dził do mnie lekarza. Obracał mnie na wszystkie 
strony, obstukiwał, wypytywał się, ale nie ja odpo» 
wiadałam, tylko Sterczyński, bo mnie się nie chciało 
otwierać ust. 

I tak byłam we wszystkim jak kawałek drewna. 

Rozbierała mnie dziewczyna, bo sama to bym 
nawet palcem nie kiwnęła. I wmawiałam w siebie, że 
zachorowałam tak samo, jak Janek, że właśnie tak 
samo popadam w odrętwienie, jak on, że mogę tak 
siedzieć milcząco, jak on, że na pewno przyjdzie ta: 
ka chwila, kiedy rzucę się na Sterczyńskiego i udu= 
szę go. 

Dziwne to uczucie, ale pamiętam, że przecież my 
ślałam o tym zupełnie poważnie, że nawet przyglą: 
dałam się jego szyi i już sobie wyobrażałam, jak go 
będę dusiła!.. 

To był naprawdę przykry stan, ale z dnia na 
dzień było mi coraz lepiej. Może pomogło jakieś 
lekarstwo, jakie mi Sterczyński, albo dziewczyna 
wlewali do ust. 

Sterczyński sprowadził dla mnie jakieś sukien: 
ki, bieliznę, cztery pary pantofli; ustawiali to przede 
mną, pokazywali mi, ale co mnie to obchodziło? U: 
ważałam, że muszę dostać pomieszania zmysłów, tyl- 
ko czekałam, kiedy to nastąpi. 

Ale nie następowało. 

I jakoś minęło mnie to. Szczególnie w nocy, 
kiedy Śterczyński nie zważał wcale na to, czy jestem 
chora, czy zdrowa, czułam się jednak lepiej... 

(Dalszv ciag intro), 
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Skandaliczne niechlujstwo w centrum miasta 
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KUMA ANNA dY LAF” 


si Kieleckiego Okręgu 0. Z. N. 


| Pod przewodnictwem prze-:Obozu w Okręgu EA 
wodniczącego kieleckiego Okre łoraz ustalono pragram działal- 


dalszym ciągu lokatorzy na- bławy ginie po kilka szczu* 
rażeni są na wdychanie wy- 
ziewów ze śmietników i po- 
tykanie się na kocich łbach 
prymitywnie zabrukowanego 
podwórka, pełnego dołów i 
wybojów, Właściciel p. Her 


szel Prajs zamknął na pod. © 


strony podwórza powybija- 
nymi szybami, pogłębiając 
rozpaczliwy widok całości. 


rów. 


EN TEIE 


Szczury dają jednak po 


Dodac należy, że podwó-ikażny dochód właścicielowi 
rze tej wielkiej posesji jest 
zabrukowane głazami, wie- 
cznie zaśmiecone i cuchną* 
ce całą gamą fetorów. Ścian 
domu i bruku podwórza nie 
konserwowane od niepamięt 
nych lat. Brak jest dostate- 
cznego oświetlenia klatek 
schodowych i ogólnej ubi- 
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niil 
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sięcznie. 
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ta za rozrywkę łowieni8 
szczurów z udziałem zapro 


szonych gości. Łowy te acź 
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wyniki dotychczasowych prac GWEN A przewodniczą: 


cy Okręgu poseł W. Długosz 
ma I O 
poza kierownictwem ogólnym 


em {zatrzymał przy sobie sprawy 


s Trudno żyć kulturalnie bez 
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Dziwne jest, że władze 
porządkowo-sanitarne tole“ 
rują podobne porządki W 
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sie kina „Palace* w Kielcach objął sprawy miejskie, a wice- aparatów © nabycia 


iletu w cenie 75 gr. 


„stkie miejsca 
znac 


na wszy- 


przewodniczący poseł A. Zu- 
brzycki sprawy świata pracy. 
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Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
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Drobne ogłoszenia 


* * 


Kielce, Sienkiewicza 21 


tel. 12-13 Numer akt Km. 233/38. 
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T ; | W s z. s 
MUR AP WE ski Obwieszczenie odbedzie sie w Warszawie Numer a Km. 202/38. à som kacjach z ogrodem 
Szczupak fasz. z kiuskami 60 gr. a "OZN z JON = Obwieszczenie N =, E E jazd (ia 
E akina a A E0 ia 0 iicytacji ruchomości RE k% pióra D > ; „., |domość w Administracji 3 
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k Waci Dł w Proszowicach Romuald Jod- Akwizytorzy poszukiwsfł 
ręgu Wacław Długosz. 


11 Listopada |ko mający kancelarię w Pro-| Osobiste zgłoszenie w Administra 


Nr 8, na podstawie art 602 k, 


Włoszczowie, ul. 


Ceny niezmienione Gd 1935 r.’ 


5 szowicach uł. Piłsudskiego 19, | 
UNENKIE KIE 2000 7 ża "COMA ga 1936 anans manaa na podstawie art. 602 k, p. c. o okuć £ 
gooomeamniwwe winni 0 000 [TOKU 2 godz. I2-ej we Włos -|E Gi S pe a: d Cgi GE RETTE (7 "gó | i 
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kuchenki, 
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ruchomości, należących 


fii-Marii Siemieńskiej składają- 


Kielce, ul. Pierackiego 12 


Poleca w wielkim wyborze 
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gminy Pałecznica, odbędzie się 
|-sza licytacja ruchomości. na- 
leżących do Pawła Żelechow- 


wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 


miejsca » wyjątkiem lóż. 
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do rurek, poduszki i inne 20 metrów 
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cych się z jęcz- 3 e SZ 2 
do nabycia na do- mienia w słomie, 20 metrów E Kapelusze I czapki, oraz skiego-Boguńskiego, składają- 
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firmy chrześc. K. 6oepperta 
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4 maści gniadej — 1200 zł. z 
Pee (klaczki) l- -rocznej ma- 


E gniadej — 200 zł., i z żre- 


wek maści czarno z białym po 
dwa lata każda, oszacowanych | 
na łączną, sumę 1700 zł.* 
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1600 zł. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 21 kwietnia 1938 r. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia 25 kwietnia 1938 r. 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 
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technicznego, po cenach bardze przystępnych 1. Trajsterowi Abramowi (Kiel- julicy Nowy Swiat obok kolejki 


ce, ul. Romualda Nr 6), kradlię Trajster kostkę odnalazł na 


= Wyrób szczotek i pędzli <g = h 
J. OKRAJEWSKIŚ ś i skutecznie 
IN z a Ogłaszajcie się w dzial 
Kielce, u:. Sienkiewicza 30 ~% = Skradij kostik głaszaj ? 
E  Wykonywa wszelkie roboty w zakres To = Q roa, ogłoszeń K. E. 
= wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i = > 
= = 
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Ę zaj = a mię 1 ea t. 4 E nieznani sprawcy kostkę bru- placu Ho,mana Lejzora przy Czy jesteś już z 
Æ zabawki, linoleum, a wy iF kową kamienną, wartości 300 ful. Niepodległoś 23. członkiem ; r K 
TA T złotych, która złəżona była na 
4, 
Prenumerata miesieczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. ACZ" gr. za słowo 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpałcie w tekście 40 OF., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale . 


Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


